
«

Nr. 37. — Rocznik XXIV.
Kuryer Poznański 

wychedzi udawanie z wyjątkiem ponie­
działków i dni poćwiątetzayeb.

Redakcya:
przy oiicy św. Marcina nr 16.

Administracya i JEkspe- 
dycya:

nrzy uiicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Knryera Poznańskiego.

Rajchmann i Frendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. M o 8 s e, w Berlinie, Frankfurcie n M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdz 
Haasenstein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. —

Czwartek, 14 Intego 1895
Przedpłata kwartalna.

wrnosi w Poznaniu marek 4, na wszy- 
g? kich noeztach cesarstwa niemieckiego 
i w Anstryi marek 5 (Zok. Zeitnngs Pre s- 
list- fur 1-9 N • «2 Seite 355) w mnych

Cena ogłoszeń,
wynosi I’, fenygówod drobi eg. siedmio 
lamowego wiersza. R k amy po > • teo 
od w erszo. Pr-.eklad i.a język polak 

bezpłatnie.

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
e, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. 
Havas Laffite & C o m p. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 13 lutego.

Z bieżącej chudli.
Prezydent rzeczypospolitej francuzkiej, otrzy­

mawszy wiadomość, iż cesarz austryacki Franciszek 
Józef stanął na ziemi francuzkiej, wysłał do niego 
depeszę powitalną, wyrażającą życzenie, aby pobyt na 
przylądku Matin był cesarzowi przyjemny i zaręcza­
jącą o przyjaznych uczuciach dla monarchy austro- 
węgierskiego.

Na onegdajszy wniosek Redmonda, wniesiony 
w angielskiej Izbie gmin a żądający rozwiązania 
Izby celem przedłożenia wyborcom bilu o samorządzie 
irlandzkim, odpowiedział sekretarz dla Irlandyi, Mor- 
ley, że Redmond usiłował wnioskiem swym zadać cios 
bilowi homerule i popełnił dziwny parodoks polity­
czny, starając się obalić rząd, który bil homerule 
przeprowadził w Izbie gmin. Rząd, zatrzymujący na 
czele swego programu samorząd irlandzki, nie może 
zaniedbywać projektów dla Anglii, Walii i Szkocyi. 
jeźli nie chce zniechęcić wyborców brytańskicb, bez 
których nie podobna urzeczywistnić bilu homerule. 
Czyn Redmonda jest też niepatryotyczny. Przemówie­
nie Morleya musiało zrobić silue wrażenie, skoro Izba, 
jak już donosiliśmy, odrzuciła wniosek Redmonda 20 
głosami, większości. Na wczorajszem posiedzeniu Izby 
gmin oświadczył minister skarbu, lord Harcourt, że 
rząd jest dobrze poinfoimowany o badaniu położe­
nia rolnictwa w Niemczech i Stanach Zjednoczonych. 
Rząd wie także, że w amerykańskim senacie przed­
łożono bil, zakazujący grania na giełdzie „w produk­
tach rolnych“, nie otrzymał jednak wiadomości o ja 
kichkolwiek międzynarodowych rokowaniach w tym 
względzie. Mówca sądził, że nie można jeszcze tej gry 
giełdowej stłumić za pomocą konwencyi między naro 
dowej.

Komendant japońskiej floty nadesłał 9 b. m. 
rządowi swemu następującą depeszę: Dzisiaj rano o 
godzinie 8 rozpoczęły forty, znajdujące się w naszych 
rękach,, bombardowanie nieprzyjacielskich okrętów; ró­
wnocześnie bombardowały nasze okręty forty chińskie 
na wyspie Lin-Hung-tan. Okręty chińskie cofuęły się 
w pierwszej chwili ku morzu, a później wypłynęły na 
pełne morze. Działa fortu Lu-ezian-tsoi zatopiły chiń 
ski krzyżownik Czing-yun. W ubiegłej nocy zni­
szczyli Japończycy pływające przeszkody w porcie, 
nie napotkawszy żadnej przeszkody^ Od chwili ucie­
czki chińskich torpedowców strzelają chińskie okręty 
nieustannie. — Biuro Reutera donosi z Shanghai, że 
rząd chiński odwołał swych specyalnych posłów, ba­
wiących obecnie w Japonii.

Z dobrze poinformowanej strony zaręczają, że 
co do następcy po zmarłym Oiersie nie zapadła je 
szcze decyzya. Jedni wymieniają Staala jako przy­
szłego rosyjskiego ministra spraw zewnętrznych, inui 
Nelidowa lub Łobanowa. Stan zdrowia Staala nie 
pozwala jednak powrócić mu podczas zimy do Pe 
tersburga. Łobanow ma powrócić do Wiednia i wrę­
czyć pismo obwołujące go jako ambasadora, skoro 
cesarz Franciszek powróci do kraju.

W belgijskiej Izbie reprezentan ów minister 
spraw zewnętrznych hr. Merode przedłożył projekt, 
żądający uchwalenia układu, zawartego dnia 9 sty­
cznia, a wcielającego państwo Kongo do posiadłości 
Belg-ijskich. Projekt został przekazany komisyi, skła­
dającej się z 21 członków, których 7 należy do 
lewicy.

„Köln. Ztg.“ donosi z Białogrodu, że w Serbii 
utworzyła się koalicya liberałów i radykałów, do któ- 
rój przystąpiły także wszystkie mniejsze stronnictwa, 
pomiędzy niemi grupa pod przywództwem dawniej 
szego naczelnika postępowców i byłego ministra Mi 
lana, Piroczauaca, który był rzecznikiem królowej 
Natalii w procesie rozwodowym Hasłem tej koalicyi 
jest przywrócenie konstytucyi i usunięcie króla Mi­
lana. Połączone stronnictwa postanowiły poprosić by •

rejenta Risticza, aby stanął na czele koalicyi. 
Co rząd pocznie w obec tego zjednoczenia się prze- 
ciwników, nie wiadomo. Może spróbuje nowego za 
machu stanu.

Wiec polski w Bochum*
(Sprawozdanie telegraficzne „Gaz. Tor.“)

Bochum, 10 lutego.
Dziś o godz. 5 zagaił przewodniczący komitetu 

p. Stanisław Adamski z Bochum wiec katolicko-pol- 
ski, na który przybyło z różnych stron Westfalii prze­
szło tysiąc Rodaków. Przewodnictwo powierzono panu 
Adamskiemu. Na porządku dziennym była przede­
wszystkiem sprawa duszpas erstwa polskiego. W tym 
przedmiocie przedłożył komitet wiecowi dwie petycye. 
Jednę do Najprzew. X. Biskupa, a drugą do sejmu 
pruskiego.

Petycya do X. Biskupa zawierała: 1) podzięko­
wanie za uzyskanie u rządu upoważnienia do otwar­
cia, w, Dortmundzie klasztoru 00. Franciszkanów, 
którzy i duszpasterstwo nad Polakami objąć będą mo 
gli; 2) prośbę o uzyskanie dla klasztoru dortmundz- 
kiego Ojców władających biegle i poprawnie językiem 
polskim, aby ich wszyscy Polacy rozumieć i z poży­
tkiem słuchać mogli ; 3) prośbę o ustanowienie sta­
łych duszpasterzy polskich w Bochum, jako środko­
wym punkcie siedzib katolickich Polaków, jak to było 
do lipca ubiegłego roku, i w Gelsenkirchen, gdzie Po­
lacy wśród ludności katolickiej bardzo wielki tworzą 
procent; 4) prośbę o opiekę duchowną dla Polaków

w saskiej części dyecezyi padernbornskiej i wreszcie 
5) ponowne zapewnienie o niezłomnej wierności Pola­
ków dla świętego rzymsko-katolickiego Kościoła oraz 
wyrazy przywiązania i uległości dla stolicy Bi­
skupiej.

Petycya do sejmu pruskiego opiewa jak nastę­
puje :

Wysoka Izbo!
Zebrani w Bochum dnia 10 lutego 1895 r. 

Polacy-katolicy w liczbie przeszło tysiąca postanowili 
przedłożyć Wysokiej izbie poselskiej sejmu pruskiego 
następującą petycyę:

W czasie, gdzie walkę przeciw przewrotowi ze 
wzmocnionemi siłami podjęto, zatrudnieni w niemie­
ckich okolicach polscy robotnicy katolickiego wyzna 
nia, nie myślą także pozostać w tyle i czynią wszy­
stko możliwe, by zwolenników przewrotu utrzymać 
zdała od siebie, co im się też dotychczas niemal 
wszędzie szczęśliwie udawało. Pokusy jednak z 
dnia na dzień są większe a nasze środki obrony są 
skromne i zostają coraz więcej uszczuplane. Wy­
szedłszy ze stron rodzinnych bez wystarczającej zna­
jomości prawd religijnych, które w niezrozumiałym 
dla nas języku wykładano, obywać się tu musimy 
bez ojcowskiej opieki kapłanów, władających naszą 
mową ojczystą. Niektórzy więc Polacy zatracają w 
Niemczech wiarę św. i idą w szeregi socyalistów, utru­
dniając nie tylko nam walkę przeciw przewrotowi, lecz 
nierzadko przenosząc dążności przewrotowe także w 
strony rodzinne.

Zapobiedz temu może jedynie ustanowienie sta­
łych, językiem polskim władających kapłanów kato 
lickich we wszystkich okolicach, gdzie katolicko-polscy 
robotnicy przebywają, jak to już uczyniono na ko­
rzyść znacznie mniejszej liczby ewangielickich Pola 
ków, którzy w samym obwodzie rzeki Ruhry posia­
dają czterech znających język polski duchownych. 
Katolickie władze duchowne chętuieby się postarały 
o zaspokojenie potrzeb religijnych Polaków-katolików, 
iecz braknie im potrzebnych na to środków.

Wysoki sejm zechce zatem w kosztorysie mini­
sterstwa kultu wyznaczyć odpowiednią sumę, mniej 
więcej 50.000 marek rocznie, które to pieniądze roz­
dzielone być powinny pomiędzy Biskupów zachodnich, 
północnych i środkowych Niemiec, w których dyece- 
zyach Polacy-katolicy mieszkają.

Nadto przygotował komitet na wiec następujące 
Kezoluttye.

Zgromadzeni na wiecu w Bochum dnia 10-go 
lutego 1895 roku Polacy-katolicy uchwalają co na 
stępuje :

I.
„Zważywszy, że bez należytej opieki duchownej 

Polacy-katolicy w okolicach niemieckich popaśćby 
musieli w niedowiarstwo i socyalizm,

zważywszy, że księży polskich brak wielki, po­
stanawiają zgromadzeni popierać wszelkiemi silami 
„Swiętojózafacie“, które zdolnym młodzieńcom polskim 
daje możność przygotowania się do stanu ducho­
wnego.“

II.
„Zważywszy, że coraz więcej rozpowszechnia ;ię 

mylna wieść, jakoby robotnicy polscy w stronach nie­
mieckich gromadnie popadali w socyalizm, oświad­
czają zgromadzeni, że socyalizm wśród Polaków'-ka­
tolików’ w Westfalii i Nadrenii nie ma zwolenników 
wcale, a w sąsiednich okolicach bardzo nielicznych. 
Zarazem wypieramy się wszelkiej łączności z socya- 
listami, a rząd wzywamy, żeby dat swobodę polskim 
Xiężom, polskim towarzystwom i polskiej naszej ga­
zecie „Wiarusowi Polskiemu“, broniącym nas sku­
tecznie przed zakusami socyalistów.“

Obie rezolucye oraz petycyę do sejmu przyjęto 
w powjższem brzmieniu. Natomiast z powodu petycyi 
do Padeborna wywiązała się ożywiona dyskusya po­
nieważ O. Andrzej Franciszkanin z Neviges nie był 
z niej zadowolony. Prócz O. Andrzeja przemawiali 
p. Wawrzynowski, przedsiębiorca budowy dróg itp. 
a zarazem właściciel realności w Wattenscheid oraz 
robotnicy pp.Grabowski z Uckendorfu, Tacka i Kwaś­
niewski. Przybył także na wiec i zabrał głos pier­
wszy proboszcz bochumski, X. Harbort. (Oczywiście 
mówił po niemiecku. Red.) Ostatecznie uchwalono 
także z pewuemi zmianami petycyę do Xiędza Biskupa 
Padebornskiego.

Przebieg zebrania był bardzo burzliwy. Bliższe 
szczegóły listownie.

Dzisiejszy bochumski „Wiarus Polski“ podaje 
o wiecu tylko ogólną wzmiaukę, że było na rim przeszło 
1000 ludzi i że postanowiono wysłać 2 petycye oraz 
przyjęto 2 rezolucye.

„Powód milczenia.66
Pod powyższym tytułem zamieściło warszawskie 

„Słowo“ artykuł, w którym zastanawia się nad za­
rzutem uczynionym w „Kraju“ poważnym pismom 
warszawskim, jakoby zaniedbały obowiązku publi 
cznego nie potępiwszy t. zw. „proklamacyi“ czyli 
odezw do narodu, które w wysokim stopniu kompro­
mitowały społeczeństwo polskie w Królestwie. Autor 
artykułu „Kraju“ pyta: dla czego dotychczas prze­
ciwko podobnym praktykom uie zaprotestowaliśmy... 
i odpowiada: „Nasze milczenie, nasza bierność 
otwiera wrota wszystkim szkodnikom, zkądkolwiek 
przyjdą. Nie zaprotestowaliśmy zaś dotychczas je­
dynie wskutek bezwładności. Nie lękamy się opinii, 
bo ta stoi za nami; nie lękamy się pogróżek, bo

drwimy z nich głośno. Lękamy się nowości i tylko 
nowości — niczego więcej.“

Na to w obszernym wywodzie odpowiada , Sło­
wo“: P. Straszewicz (autor artykułu „Kraju“) w tym 
ostatnim ustępie myli się: jeżeliśmy nie zaprotesto­
wali to dla tego, że tym protestem nie chcieliśray 
nadawać owym „proklamacyom“ znaczenia, którego 
one zupełnie pozbawione były; a jeżeli chciałoby się 
już koniecznie szukać tu jakiejś obawy, to chyba 
obawy nie nowości żadnej, ale rzeczy bardzo starój, 
jaką jest: wszędobylskie i wszędowścibskie u nas 
krzykactwo. Obawa przed niem — to objaw cho­
robliwy, który ma swoją historyą, swoją — jakby 
powiedział lekarz — anamnezę. Ponieważ w lecze­
niu choroby każdej anamneza ważną dziś odgrywa 
rolę, spróbujmy w krótkich słowach nakreślić dzieje 
zajmującej nas dolegliwości społecznej, którą uazwaćby 
można: „nadczułością słuchu obywatelskiego, połą­
czoną z zanikiem męzkiej odwagi“.

Jak każde, tak i nasze społeczeństwo składa 
się: ze spokojnego ogółu i z garstki jednostek nie­
spokojnych. Pierwszy pracuje, obowiązki swe we 
wszystkich dziedzinach pełni, cieszy się lub smuci, 
w miarę doznawanych pom ślności lub cierpień, czy 
klęsk, a idąc po drodze, którą mu wytknęła wola 
Opatrzuości, tworzy właściwą narodu historyę. Obok 
ogółu tego i wśród niego żyją, poruszają się, wypły 
wają na wierzch lub nurtują od spodu nieliczne, ale 
rzucające się w oczy jednostki niespokojne, zapalne 
nadmierne, nadczułe lub wypaczone, niekiedy samolu­
bną ambicyą lub próżnością miotane, czasem popro- 
stu przewrotne i nikczemue, które usiłują zepchnąć 
ogół z drogi spokojnego rozwoju i wyprowadzić go 
na manowce. Powtarzamy: tak jest w każdem spo­
łeczeństwie, tak było, jest i będzie u nas, bo inaczej 
być nie może Dopóki jednak ogół jednostkom tym 
się opiera, dopóki za nimi nie idzie na oślep, a tłu­
mem, rozwój jego normalnym trybem odbywać się 
może i nikt nie ma prawa czynić ten ogół odpowie­
dzialnym za wybryki jednostek.

Rzecz prosta, że warunki, w których żyje spo­
łeczeństwo, wywierają wielki wpływ na oporną siłę 
ogółu przeciw niepożądanemu oddziaływaniu jednostek 
niespokojnych. Warunki te są: wewnętrzne i zewnę­
trzne. Zajmiemy się tu pierwszemi.

W rzędzie warunków wewnętrznych, stanowią­
cych o sile opornej ogółu przeciwko wszelkim, rozwój 
moralny społeczeństwa tamującym wstrząśnieniom, 
stawiamy na pierwszem miejscu: trzeźwość.

— Na czemże ta trzeźwość polega ?
Przede wszystkiem — na przeświadczeniu że 

jeżeli społeczeństwo, takie jakie jest, zrodziła i wy­
chowała przeszłość, to dalszy rozwój tego społeczeń­
stwa musi brać za punkt swego wyjścia, za funda- 
meut — teraźniejszość i warunki istniejące obecnie. 
Tylko ci, co nic przed sobą ie widzą i niczego od 
przyszłości oczekiwać nie chcą, zatapiają się wyłącz 
nie w przeszłości; ci, co chcą żyć, muszą się liczyć 
przedewszystkiem z teraźniejszością. Grut teraźniej­
szości pod nogami mając, trzeba też pamiętać, że na 
skrzydłach marzeń można się wznieść do góry, ale 
nie — w przyszłość; że kto po obłokach złudzeń lata, 
ten łatwo spaść może na ów twardy grunt teraźniej­
szości i rozbić się, jeżeli nie zabić. I rozbijaliśmy 
się niejednokrotnie. Rozbijali się niedawno ci, którym, 
mimo nauk przeszłości, pozostała chęć do Ikarowych 
wzl itów. Trzeźwość łączy się jak najściślej z umiło­
waniem prawdy : prawdy w życiu prywatnem i pu- 
blicznem, prawdy w słowie i czynie, prawdy — realnej. 
Taka prawda, w naszem rozidf alizowanem do nie­
dawna, rozmarzonem długo społeczeństwie, wymaga 
jednak obywa‘elskiej odwagi, z którą nie da się żadną 
miarą pogodzić „uadczułość obywatelskiege słuchu 
połączona z zanikiem męskiej dzielaości“.

Prystępujemy do naszej auamuezy. — Źródła 
choroby, o której mówimy, trzebaby szukać może 
w czasach dosyć odległych: w czasach, kiedy to 
w społeczeństwie naszem na sejmikach rej wodzili 
i powiatami trzęśli — krzykacze, zawadyaki w rodzaju 
Jacka Soplicy, co to:

„Kiedy komu na wąsach węzełek zawiąże,
„Zadrży, chociażby to był sam Radziwiłł książę.“
Krzykacze owi, dzięki wrodzonej bierności 

a wrażliwości polskiego charakteru narodowego, sta 
nowili swego czasu potęgę, ujemną co prawda, ale 
zawsze potęgę i pozostawili w tradycyach naszego 
społeczeństwa niezatarte ślady. Jeszcze i dziś, tylko 
już na innem polu, spotkać można żywe owego typu 
wcielenia. Znajdują one posłuch i mir w pewnych, 
choć bardzo już dziś szczupłych kołach, a w szer 
szych —- budzą obawę, obawę nie przed kordem, 
jak było dawniej, ale przed krzykiem. Tego objawu 
energii bano się zresztą u nas zawsze, a bano dla 
tego, że od niego, gdy się powtarzał a rozchodził, 
zapadał w chorobę i zdychał w końcu, najdzielniejszy 
rumak naszych dawnych mężów politycznych: „koń 
popularności“. Mężów politycznych obecnie nie mamy, 
ale ci, co bez żadnej legitymacyi zasług i zdolności 
osobistych pchają się gwałtem na jakieś pokaźniejsze 
w społeczeństwie miejsca, podawnemu radzi jechać 
do celu na koniu popularności. Tylko, że ten koń 
z biegiem czasu stał się konikiem, kucykiem, lub 
zwyczajną zbiedzoną, dychawiczną szkapą.

Zmienił się też niemało i typ krzykacza: mar­
sową postać i wąs zawiesisty bardzo już rzadko na 
siebie przywdziewa; najczęściej pojawia się w po­
staci dekadeuta, z pustą, frazesami wypchaną głową, 
albo — deklamatora z wyostrzonym przez kabalisty 
czne protoplastów swoich studya, ale jałowym umy

słem; albo — samoluba, co do niedawna spał i tra­
wił spokojnie, a dziś mflość ogółu nie w sercu ale 
w ustach nosząc, rzuca naiwnym słuchaczom w oczy 
piasek górnolotnych i szumnobrzmiących nawoływań. 
Nie gardzi też ów typ przebraniem kobiecem, 
i w niem bywa dziś chyba uajwrzaskliwszy, co po­
chodzi ztąd, że przebranie takie kryje w sobie za­
zwyczaj jednocześnie ofiary nowoczesnej histeryi lub 
odwiecznie działającej siły niezaspokojonych pożądań. 
Ale jest jeszcze jeden rodzaj krzykaczów, złośliwszy 
i niebezpieczniejszy od innych; zrodziły go smutne 
okoliczności z przed lat trzydziestu i kilku. Tu od­
wieczny typ przywdziewa na się „czapkę niewidkę , 
niknie pod nią przed okiem ludzkiem, a wrzaski 
swoje przelewa w formę anonimu. Pismem i dru­
kiem rozchodzą się te wrzaski w'środ spokojnych 
ludzi i straszą. ¡Straszą — czem? No chocby 
tak efektownem słówkiem jak: „zmiażdżymy!“ Oczy­
wiście pogróżka ta, zwrócona do „opornych“, mało 
mieści w sobie realnej grozy, ale hałasu robi dużo, 
tam zwłaszcza, gdzie panuje mniejsza znajomość tego, 
co się istotnie dzieje w społeczeństwie naszem, lub 
tam, gdzie ku społeczeństwu temu żywi się niechęć. 
Tam owa narzucana pod grozą zmiażdżenia „manife- 
stacya żałobna“ może robić istotnie jakiś efeat: 
wśród społeczeństwa nie robi żadnego. Zbyt ono 
już dojrzałe i zbyt gorzkiemi doświadczeniami prze­
szłości oświecone, aby chciało isć w takt anonimowej, 
Bóg wie zkąd rodem, komendy. I nie idzie! Żałoby 
nie przywdziewa nikt; ludzie żyją życiem uormaluem, 
takiem, jak w innych latach o tym czasie. Bawi 
się, kto ma ochotę i jak chce, bez obawy „zmiaż­
dżeni i“, ow'szem — może nieraz naprzekór tej po­
gróżce.

I to właśnie najbardziej autorów p gróżek gnie­
wa. Bo w- rezultacie — o co tej garstce, czy gar- 
steczce chodzi ? Czy o taniec, o żałobę, o „ponure 
rozmyślania?“ Nie. Jej chodzi o wypróbowanie sił 
swoich w kierunku teroryzowauia społeczeństwa. 
Gdyby się ta p óba udała, komendy bezimienne sy- 
puęłyby się jak z rękawa, choćby co dzień. Ale że 
się nie udaje, że nikt owych odezw naprawdę nie słu­
cha, więc puszcza się w obieg argument inny; że nie 
należy zapaleńców' wyzywać, drażnić, a przez ich 
ewentualny wybryk narażać społeczeństwa; czyli m- 
nemi słowy : należy szanować liberum veto tych, co 
już głosu nie jednostek lub kół, ale olbrzymiej wię­
kszości społeczeństwa nie szanują i z wolą tej wię­
kszości liczyć się wcale nie chcą. I jeśli w czem 
tkwi istotne niebezpieczeństwo, to właśnie w posłu­
chu, jaki ten drugi dodatkowy, taktyczny, że tak po­
wiemy, argument w pewnych szerszych już kołach 
znajduje. Z nim właśnie trzeba walczyć, przeciw 
niemu występować stauowmzo a jawnie.

Ulegający owemu manewrowi taktycznemu wy­
glądają bądź co bądź tak, jak gdyby się krzykaczy 
po dawnemu bali, jak gdyby się lękali przedewszy­
stkiem o swoje szkapy popularności. A przecież tak 
być nie powinuo i w tym razie z pewnością nie jest. 
Na innych polach krzykacze mają u nas jeszcze po­
wodzenie ; na tem, o które tu nam chodziło, stracili 
je zupełnie i daj Boże, na zawsze!

Kośdłł łatolicii a tuto i cpnliacya.
III.

(Dokończenie.)
W XIV wieku posiadała Wenecya flotę złożoną 

z 3000 okrętów, dla swej obrony flotę wojenną o 40 
okrętach i 11000 załogi. Co roku wysyłano po 
jednej flocie handlowej pod zasłoną kilku flot wojen­
nych do różnych kończyn weneckiego handlu. Naj- 
wybitniejszemi z tych flot były: l) flandryjska, która 
komunikowała się z portami Hiszpanii, Portugalii, 
zachodniej Francyi, Anglii i wreszcie Flandryi; 
2) armeńska flota, która pośredniczyła w handlu 
z Armenią itd.; 3) flota, która zwiedzała Tanę, Azof, 
Krym i pontyńskie wybrzeże (flota Morza Czarnego); 
4) egipska flota, która płynęła do Aleksandry i, 
Kairu i czekała na karawany Wschodu.

Wreszcie istniał kwitnący handel lądowy 
z Niemcami przez Wiedeń, Augsburg i uadreńską 
drogą handlową.

Ogromnie podniosła się Wenecya przez wojny 
krzyżowe. Rzeczpospolita nie tylko otrzymywała 
wielkie sumy za przewóz krzyżowców, ale nadto 
także liczne przywileje handlowe ze strony książąt. 
A kiedy cesarze greccy pod koniec 12 stulecia sta­
wili przeszkody handlowi weneckiemu, to Wenecya 
głównie skłoniła przywódzeów czwartej krucyaty do 
zdobycia Carogrodu 1204 roku. W skutek tego zy­
skała Rzeczpospolita Moreę, Epir, Akarnanią, wyspy 
jońskie, Kretę, Cypr i kilka wysp archipelagu ^gre­
ckiego. Handel z Lewantą był więc całkiem za­
pewniony, tak samo z południową Rosyą, a nawet 
w głębi Rosyi, która swoje płody dowoziła kupcom 
weneckim na Donie i Wołdze. Przy ujściu Donu 
założono Tanę, która stanowiła jedno z najważniej­
szych emporyów ówczesnego świata. Innem ceutrum 
weneckiego handlu było Aleppo, jeszcze innem Ale- 
ksandrya, zkąd sprowadzono płody Azyi Mniejszej, 
Iudyi, Arabii. Wzdłuż północnego wybrzeża Afryki 
nadto znajdowały się jeszcze składy w Tunisie, Tri- 
polisie, Algierze itd.

Handel płodami Afryki i Azyi ułatwiał także 
rozwój kwitnącego przemysłu. Wełnę, szkło, jedwab, 
kruszec i t. d. przerabiano w Wenecyi, a wyroby 
weneckie były sławne w całej Europie z swej



Sobroci. Nic dziwnego, że w ten sposób podniosła 
się ogromnie potęga Wenecyi i jej bogactwo. Na 
początku XV stulecia było tam nie mniej, jak 1000 
osób, których dochód wynosił 4000 —70,000 dukatów, 
w czasie, kiedy za 3000 dukatów można było zbudo­
wać pałac królewski. Temu odpowiadał rozkwit 
banków weneckich, które miały stósuuki z całym 
światem.

Genua niebawem stała się potężnym współ 
zawodnikiem Wenecyi. Od VIII wieku znajdowała 
się w stanie wzrastającego rozkwitu. Przywileje, 
jakie zdobyła w czasie krucyat, dały jéj nie małą 
cząstkę w handlu z Lewantą. Oprócz tego miała 
ona stosunki z Sycylią, północną Afryką, południo 
wem wybrzeżem Prancyi, z Plandryą, Niemcami, wy­
brzeżami Azyi Mniejszej i Grecyą. Po upadku 
łacińskiego cesarstwa w 1261 r. podniósł się znacznie 
handel z Grecyą i Morzem Czarnem, zwłaszcza 
kiedy urządzono genueńską faktoryą w Kaffie. Fa­
bryki posiadała Genua tylko dla wyrobów skórzanych 
i wełnianych. Jéj kwitnący handel pośredniczył 
głównie w zamianie płodów wschodnich i zachodnich.

Medyolan natomiast, tak samo jak Florencya. 
zdobył sobie s awę przez fabryki swoje. Połóżmy 
na bogaté] i urodzajnej równinie Padu, był z natury 
jakby s worzouy na puukt środkowy rolnictwa 
i przemysłu. Miasto otoczywszy się silnemi murami, 
najprzód dla ochrony przeciw napadom barbarzyńców, 
wzmacniało coraz bardziej swoją niepodległość w obec 
feodalnych panów, którzy władali północnemi Wło­
chami. Po bitwie pod Legnano w 1176 r. rozpoczął 
się rozwój rzeczypospolitéj, wzrastającej szybko 
w ludność. Zakwitły fabryki, każda w osobnej 
dzielnicy miasta i pod kontrolą syndyka. Zwłaszcza 
umiliati, rodzaj gildy, poświęcone Najśw. Pannie, 
rozwinęły nadzwyczajną pilność przemysłową. Ze 
strony miasta podejmowano także wielkie prace dla 
podniesienia uprawy roli. Rozkwit trwał dalej pod 
panowaniem Viscontich (1395-1447) i Sforzów 
(1450 1535). Tak samo za rządów hiszpańskich
(do 1714) i austryackich pozostał Medyolan potężnem 
i bogatem miastem.

Należy jeszcze zwrócić uwagę na to, jak wło­
skie miasta, zwłaszcza Genua, Medyolan, Wenecya, 
Florencya i Neapol doprowadziły wyroby jedwabne 
do najwyższego rozwoju i w wiekach średnich obok 
Barcelony i Lugdunu stanowiły właściwe ogniska 
tego przemysłu.

Włoskim republikom miejskim zawdzięcza także 
nauka handlowa cały swój rozwój. W interesach 
wekslowych i bankowych posługują się dziś jeszcze 
terminologią, pochodzącą z Włoch. Tak zwana wło­
ska podwójna buchalterya pochodzi z Florencyi 
i była używaną od XV wieku.

Z parlamentu niemieckiego.
(35 posiedzenie.)

Berlin, 12 lutego godz. 1.
Przy obradach nad etatem urzędu Rzeszy dla 

spraw wewnętrznych przemawiał dep. X. dr. Hitze 
(centr.), żądając lepszego zorganizowania inspektorów 
fabrycznych. Mówca proponował pomnożenie liczby 
iuspektoiów z zatrzymaniem w inspekcyi fabrycznej 
zaprowadzonej w Prusach i Saksonii rewizyi kotłów, 
ponieważ przez połączenie obydwóch urzędów oszczę 
dzi się wiele czasu i pieniędzy. Także za używa­
niem robotników do asystencyi i ustanawianiem żeń­
skich inspektorów dla fabryk, które zatrudniają ro­
botnice, przemawiał mówca, jako też za konferen­
cjami inspektorów w każdem pojedyńczem państwie 
i skoncentrowaniem inspektoratu w ministerstwach 
albo w inspektoracie jeneralnym poszczególnych 
państw. W końcu X. dr. Hitze polecał częste poro­
zumiewanie się związków robotniczych z inspektorami 
fabryk.

. Dep. Pachnicke (woln. stów.) uważał w połą­
czeniu inspekcyi fabrycznej z rewizyą kotłów ujmę 
dla pierwszej, nie miał atoli nic do nadmienienia 
przeciwko przyjmowaniu doświadczonych robotników 
do inspekcyi.

Sekr. stanu Bötticher przypominał, że to są 
sprawy państw, a nie Rzeszy.

Dep. Fischer (soc.) przemawiał także za uży­
waniem kobiet w inspekcyi i żądał rozprzestrzenienia 
tejże na przemysł drobny i domowy.

Dep. Witrm (soc.) krytykował referaty in­
spektorów fabrycznych, których przed jego zaczepkami 
bronił dep. Frege (kons.).

Dep. Boesicke (dziki lib.) starał się szeroko 
rozwodzić nad kwestyą boykotu piwnego w Berlinie, 
ale przeciw temu stawił opór marszałek, w skutek 
czego zabrał głos dep. Singer (soc.) oświadczając, iż 
on tę sprawę poruszy przy odpowiedniej sposobności.

Jutro wnioski z łona Izby.
Koniec o godz. S1/«.

% sejmu pruskiego.
Izba deputowanych.

(18 posiedzenie.)
Berlin, 12 lutego, godz. 11.

Na porządku obrad dzisiejszego posiedzenia stoi 
najprzód referat komisyi budżetowej o użyciu złożo­
nych w kasie państwa zwyżek z podatku dochodo­
wego.

Referent deput. dr. Sattler (nar. lib.) wnosi, aby 
nagromadzonego z nadwyżek podatku dochowego fun­
duszu użyć na wzmocnienie funduszu obrotowego ad- 
ministracyi kolei w kwocie nie przechodzącej 100 mil. 
marek.

Deput. Bachem (centrum) uważa przeznaczenie 
zwyżek w myśl wniosku komisyi za bardzo wątpliwe. 
Praktyczniej byłoby użyć go na pokrycie deficytu.

Deput. Krause (nar. lib.) broni stanowiska ko­
misyi budżetowej, stwierdzając, że wniosek bynaj 
mniej uie przesądza prawom konstytucyjnym przed­
stawicieli ludu.

Deput Eynern (nar. lib.) zaprzecza potrzebie 
przyjmowania wniosku podobnego w chwili obrad nad 
etatem, kiedy jeszcze nie stwierdzono odpowiednio 
potrzeb państwa.

Deput. baron Huene (certrum), bardzo stano­
wczo występuje w obronie wniosku komisyi, ponieważ 
wzmocnienie obrotowego funduszu kolei jest bezwa­
runkowo potrzebne. Prawa konstytucyjne Izby są najpełniej zabezpieczone.

Minister Miąuel, popiera wywody poprzedniego 
mówcy, zapewniając, że chodzi jedynie o praktyczną 
kwestyą finansową. Odrzucenie wniosku prowadziłoby 
do zaciągania pożyczki, a zatem do obciążania etatu. 
Administracya kolei potrzebuje większego fuuduszu 
obrotowego.

W tym samym duchu przemawia minister Thie­
len, poczem Izba przyjmuje wniosek.

Bez znaczniejszej dyskusyi załatwia Izba na­
stępnie resztę etatu kolejowego.

Jutro toczyć się będą obrady nad etatem spra­
wiedliwości.

Koniec o godzinie 4x/i.

Sejm galicyjski.
Lwów. 9 lutego.

Na ostatniem posiedzeniu w sobotę, odczytano 
na wstępie jeszcze kilka petycyi. Izba odesłała 
wszystkie niezałatwione petycye Wydziału kraj, do 
załatwienia.

Z kolei komisya gospodarcza krajowa prosi o 
przyjęcie do wiadomości sprawozdania o wniosku 
p. Siałkowskiego w sprawie regulacyi górnego Dnie­
stru. Komisya wyjaśnia, że wszystkie odnośne plany 
i kosztorysy są zupełnie gotowe i że roboty, prowa­
dzone na średuiej części Dniestru, postępować będą 
daleko rychlej, a w miarę ich postępu rozpoczną się 
roboty w górnej części rzeki.

P. Barwiński żąda uchwalenia rezolucyi, pole­
cającej Wydziałowi krajowemu przyspieszenie wypra­
cowania projektu regulacyi górnego Dniestru. Po 
wyjaśnieniach, udzielonych przez członka Wydziału 
krajowego Wereszczyńskiego, p. Skałkowskiego i 
sprawozdawcy, że planów odnośnych nie można było 
przedłożyć, gdyż namiestnictwo rozpoczęło roboty do­
piero w r. 1890, uchwalono wnioski komisyi, oraz 
rezolucję p. Barwińskiego.

W sprawie wniosku p. Struszkiewicza o wpro 
wadzenie w życie ustawy o kredycie melioracyjnym, 
wnosi komisya gosp. kraj, uchwalenie rezolucyi, pole­
cającej, by wobec spodziewanej ustawy państwowej 
o kredycie melioracyjuym, poczyuił odpowiednie 
kroki przygotowawcze, ażeby w chwili, kiedy ustawa 
ta uchwaloną i sankcjonowaną zostanie, wprowa­
dzenie jej natychmiast w życie było umożliwionem. 
Uchwalono.

W załatwieniu wniosku p. Krzysztofowicza 
w sprawie rozszerzenia działalności stacyi doświad- 
ozalnej w Dublanach, wnosi komisya gosp. kraj., 
uchwalenie rezolucyi, polecającej Wydziałów krajo­
wemu, aby na następną sesyą sejmową przygotował 
projekt uzupełnienia krajowej stacyi doświadczalnej 
w Lublana'‘h, w kraju lokalnych prób i doświadczeń 
z nawozami handlowemi, oraz z uprawą rozmaitych 
gatunków i odmian roślin, i aby wyjednał u rządu 
dodatsową subwencyą na pokrycie kosztów, z po- 
wyższem uzupełnieniem stacyi połączonych. Sejm 
wzywa rząd, aby przy studyum roluiczem Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego w Krakowie utworzył stacyą 
doświadczalną dla celów rolniczych. Uchwalono,

Na wniosek komisyi administracyijnej, uchwa­
liła Izba rezolucją, wzywającą rząd, aby spowodówał 
i uzyskał w drodze konstytucyjnej zmianę ustawy 
z r 1865 w tym kierunku, iżby wszelkie korespon- 
dencye urzędowe władz autonomicznych wolne były 
od opłat pocztowych.

Z dalszego porządku komisja przemysłowa 
wnosi: Sejm przeznacza kwotę 5000 złr. tytułem 
czynszu dla gminy miasta Żywca za umieszczenie 
tamtejszego warstatu stolarskiego i wyrobu zabawek, 
oraz sumę 10 000 złr. na wystawienie budynku mie­
szkalnego w Rakszawie dla nauczyciela tamtejszej 
szkoły sukienniczej.

W sprawie wniosku p. Michalskiego o dostawy 
wojskowe wnosi komisya gosp. kraj, uchwalenie rezo­
lucyi wzywającej rząd, ażeby przy dostawach bydła 
i mięsa dla garnizonów wojskowych w Galicyi uwzglę­
dniał ile możności dostawców krajowych, a wyłącznie 
bydło krajowe i polecenie Wydz. kraj , ażeby przy 
pomocy krajowej komisyi rolniczej, rozpatrzył sprawę 
dostaw bydła i mięsa dla wojska i przyszedł ewen­
tualnie z wnioskami.

P. Męciński podnosi, że sprawa dostaw woj­
skowych jest jedną z tych, które rodzą w kraju 
pewne niezadowolenie, gdyż słusznie użalać się mogą 
producenci, jeżeli wyroby ich nie znajdują tam od­
bytu. Mówca jest zdania, że z inicyatywy ministra 
Bauera stosunki w tym względzie polepszyły się 
nieco. Poparcia w tym względzie doznajemy i u rządu 
kraj. Jedynie we Wiedniu natrafia się na stonowczy 
opór, gdyż kierują się tam jeszcze zawsze zasadą 
centralizowania wszelkich dostaw. W dalszym ciągu 
zwraca mówca uwagę na dostawy zboża i podnosi, 
że z tym produktem jak z innymi się dzieje — tząd 
pociąga je wyłącznie z Węgier. Ciekawy pod tym 
względem przykład przytacza mówca, jak zawiązała 
się przed kilku laty spółka z najzamożniejszych oby­
wateli i wniosła ofertę na znaczną dostawę zboża — 
oferty tej nie uwzględniono mimo, iż była korzystna. 
Podnosi też mówca, że dostawy dla wojska ma;ą 
charakter czysto wyznaniowy (wesołość). Mówca żąda, 
aby rozszerzyć postawione w rezolucyi komPyi żą­
dania na zboże.

Zamykając to ostatnie posiedzenie, najpierw za­
znacza marszałek, że Sejm mimo przerw świątecznych 
spełnił swój obowiązek. Charakterystyką obecnego 
Sejmu jest, iż. w ciągu 6 lat dbał głównie o stronę 
gospodarską na wszystkich polach. Zachowanie się 
Sejmu było też/tego rodzaju, że unikano wszelkich 
sporów, co służyć może jako przykład naśladowania 
godny. Zakończył zaś marszałek życzeniem, aby przy 
nastąpić mających wyborach zgoda i łączność obu 
narodowości panowała. Okrzyk jego na cześć cesarza 
powtórzyła Izba.

P. Dunajewski zwrócił się w gorących słowach 
do marszałka, wyrażając mu podziękowanie za pełne 
taktu i wyrozumiałości kierowanie obradami Sejmu 
i sprawami kraju. Żegnał marszałka, życząc mu 
spełnienia życzeń w dalszej drodze życia. Następnie 
zwrócił się p Dunajewski do p. namiestnika i w ró­
wnie serdecznych wyrazach określił podziękę Sejmu 
za jego trudną, a z pożytkiem dla kraju skierowaną 
działalność. Przemówienie p. Dunajewskiego przyjęła 
Izba grzmiącemi oklaskami.

P. Barwiński zaznaczył, że niniejszy okres se- 
syi sejmowej może wykazać się poważnemi rezulta­
tami ustawodawczej pracy. Uporządkowano finan­
sowy stan i w ten sposób położone silne podstawy

do ekonomicznego rozwoju kraju naszego. Organiza-1 W Austryi przekonania monarchiczne i uczucia 
cyą i należytem wyposażeniem szkolnictwa, stworzono dynastyczne są tak głęboko zakorzenione, że nam tu- 
podstawę do podniesienia oświaty i umysłowego po- taj trudno rozumieć, za pomocą jakiej logiki można 
stępu ludności. Stało się to możliwem jedynie wsku- było zgorszyć się waszym artykułem z powodu ro- 
tek zgodnego i wspólnego działania reprezentanta cznicy urodzin cesarza Wilhelma! Tutaj nawet ra- 
najwyższej władzy autonomicznej księcia marszałka, dykalne stronnictwa bez wahania zowią się „Sr. Ma- 
jako też zastępcy korony pana namiestnika. jestaet allergetreueste Opposition4. To też takie wy-

P. Romańczuk oświadcza, iż przed rozstaniem padki, jak wyjazd cesarza, albo choroba Albrechta, 
się, uważa za obowiązek podziękować marszałków! za obudzają powszechne zajęcie. Demonstracyi untydy- 
objektywne, spokojne i oględne kierowanie obradami, mistycznych dopuszczają się w Austryi tylko zatrute 
które to kierowanie nie dało żadnego powodu Rusi- radykalną agitacyą — niedorostki. Tego kalibru 
nom do narzekań. Z zadowoleniem spostrzegli oni .obywatele“ w maju roku 1893 dopuścili się w Pra- 
dążenie jego do uwzględniania mowy ojczystej ruskiej, dze znanej brutalnej czy głupiej demonstracyi przy 
oddaje też cześć poprzednikowi marszałka, który pier- pos.ągu ś. p. cesarza Franciszka, świeżo zaś w chor- 
wszy z miejsca marszałkowskiego odezwał się w tym wackiem gimnazyum w Splicia niewiadomy dotąd 
języku. Żegna polskich towarzyszy, którym dziękuje sprawca strącił biusty monarchy. Jakoś, mówiąc 
za życzliwość z ich strony, mianowicie żegna tych, w nawiasie, ruch radykalny, który w Pradze osłabł 
którzy nie są przeciwni rozwojowi narodowości ru dzięki stanowi wyjątkowemu, od kilku miesięcy działa 
skiej, szczególnie żegna tych, którzy na jednym i tym bardzo wyraźnie w Dalma yi. Jest to rzecz tern 
samym gruucie ludowo-demokratycznym stoją. Przy dziwaczniejsza, że właśnie s’owiańska ludność tej 
tej sposobności wyraża atoli żal swój, iż lepsze stó- prowin yi od kilkunastu lat cieszy się wyraźną pro- 
suuki i zgoda między dwiema narodowościami, które tekcyą rządową; dzięki wpływom rządowym otrzymała 
po sesyi jesiennej w roku 1890 zdawały się nastawać większość w sejmie krajowym, w którym dawniej 
w dalszym ciągu nie utrzymały się i że zgoda ta nie przewagę mieli Włosi, posiada już kilka gimnazyów 
nastąpiła. Daj Boże, aby przyszła reprezentacya chorwackich, otrzymuje co chwila nową kolej żelazną 
kraju doprowadziła do tej zgody — musi jednak mó- i t. d. Trzebaby więc przypuszczać, że pewne nie- 
wca z naciskiem podnieść, że istotna, trwała i uie dojrzałe społeczeństwa łatwiej znoszą ucisk, niż 
fikcyjna zgoda tylko w takiej reprezeutacyi kraju na- uprzejmość, gdybyśmy nie wiedzieli, że głównie obce, 
stąpić może, która będzie wyrazem prawdziwej i nie panslawistyczne wpływy zatruwają sumienie młodzieży 
krępowanej woli obydwu narodowości. tamtejszej.

P. Kowalski rzekł, że prawa narodów pisane Przynajmniej sejm dalmacki pospieszył sta-
sę nie w księgach, ale w sercach, jak pisany jest nowczo potępić te wybryki. Dziś bowiem jedno- 
zakon Boży, nakazujący nam obowiązki miłości. Kie- myślnie wypowied iał swe oburzenie z pówodu zajść 
rując się tą miłością, a pomagając rozumem, możemy w gimnazyum w Splicie. Także radykalna mniej- 
dojść do pojednania i zgody obu narodowości. Być szość tego sejmu otwarcie więc przyłączyła się do 
może, że środki do dziś używane nie zawsze były głosu oburzenia i potępienia, gdy Młodoczesi za po- 
szczęśliwe — ale niech nam przyświeca tylko wza- mocą różnych wykrętów uchylili się od patryotycznego 
jemna miłość i wyrozumiałość, a pogodzić się potrą- obowiązku uroczystego potępienia omladińców i spro- 
fimy. Mówiąc o dziejach, które oba szczepy rozró- wadzenia nieszczęśliwej, uwiedzionej pustemi frazesami 
żniły, sięga mówca do XVI wieku, dziś tak rząd, | młodzieży na drogę rozsądku i uczciwości! 
jak sejm, są ożywione najlepszemi chęciami, toż i
zgoda jest bliską.

P. Kramarczyk w krótkich słowach zaznaczył
wdzięczność posłów-włościan i zapewniał go o ich 
szczerej sympatyi.

Namiestnik hr. BadeDi dziękując za słowa uzna-

Niemcy.
* Berlin 12 lutego. W łonie komisyi, obra­

dującej nad utworzeniem rentowej komisyi jeneralnej 
... w Królewcu zaznaczono co do wykonania ustawy

nia, zaznacza, że w udałem dziele nie jego, ale Sejmu cajy szereg ■wątpliwości prawniczych i ekonomicznych, 
zasługa. We wszystkich stronnictwach znajdował jat stwierdza „Fr. Ztg “ Na podstawie ustawy za 
zrozumienie, i poparcie i dobrą wolę. Wszędzie były ,nało było parceli, za wiele zagród chłopskich. Nie- 
trudności, ale wyrównywało je wyrozumienie. Zro- dostateczna znajomość stosu ków miejscowych i mylne 
zumieliśmy, że nie dla osobistości, ale dla rzeczy pra- I taksowanie ziemi nadto prowadziło do zbytniego obcią- 
cówać wypada. Mam nadzieję, że ta zasada przetrwa zaQia kolonii i wiele z nich już zmarniało. Jak» 
i dalej. Panowie nie zapominacie, że jestem namiest- tego zjawiska podauo po części dążność ko­
nikiem cesarskim — ja nigdy nie zapomnę że jestem mjsyi jeneralnej, aby jak najprędzej wykazać liczne 
obywatelem kraju. (Brawa). Przechodząc z kolei rezultaty, po części brak dostatecznego porozumiewa- 
do przemówienia p. Romańczuka, zaznacza, że obwi- I Qja sję z kompetenii,emi instancyami miejscowemu 
nienie jego było niesłuszne. Że w Bóbrce, gdzie I Komisarz rządowy oświadczył, iż na mocy poczynio- 
odbywały się różne zebrania polityczne (rosyjskie nycll doświadczeń zwolniono teraz tempo wykonywa- 
przyp. Red.) i że tam są złe drogii to teren tam jest nia ustawy. W komisyi skarżono się także na to, że 
bagnisty. Więc nie moja wina. (Wesołość -i okla- I p0(j względem komunalnym stwarza się nieznośne 
ski). stosunki przez tworzenie włości rentowych.

Następnie książę Marszałek złożył podziękowa .... Socyalna demokracya w Niemczech wy-
nie p. Dunajewskiemu za j-go słowa, zaznaczając, że daje obecnie 130 pism Głównym organem jej jest, 
są one największą jego nagrodą. Ale działalność jak wiadomo „Vorvarts“, „Sozialdemokrat4 i „Neue 
mówcy była ułatnioną zachowaniem się całej Izby, Zeit“. Dziennie wychodzących pism socyalistycznych 
w której było tego rodzaju usposobienie, że łatwo jest 36, trzy razy w tygodniu 20, dwa razy tygo- ' 
było prowadzić obrady. Za to zachowa zawsze dniowo 9, a raz tygodniowo 7. Oprócz tego prasa 
wdzięczność dla Izby i stwierdza, że z pośród wielu związków zawodowych liczy 52 pisma. Humorysty- 
parlamentów nasz Sejm może służyć za wzór, jak cznych pism wydają socyaliści 2 i jedno ilustrowane, 
wygląda Izba, w której panuje, ale i łączy myśl prze- p>0 kasy socyalistycznej wpłynęło w 4 kwartale 1894 
woduia: „dobro ogółu4. Dziękuję serdecznie Bar- roku 10,064.75 marek. W poniedziałek ukonstytuo- 
wióskiemu, Romańczukowi i Kramarczykowi, a równo waja sję socyalistyczna komisya agrarna i podzieliła 
cześuie imieniem swojem i Izby dziękuje ks. metropo- sję na trzy wydziały, dla południa, środka i północy 
licie (brawa) za objektywne przewodnictwo — poczem | Niemiec. 'Zgodzono się na to, iż badanie rozwoju
zamyka posiedzenie i sesję.

Posiedzenie trwało do godz. 4x/sł po poł.

-*"K-
ttiedeń, 11 luego. 

(Wyjazd cesarza. — Arcyksiążę Albrecht, — Objawy
radykalizmu.)

(■̂ ) Cesarz Franciszek Józef wczoraj rano mje z szeregu konserwatystów, narodowych liberałów, 
wyjechał do St. Martin w południowej Francyi, 8eutrum, Hanowerczyków, antysemitów i dzikich, 
gdzie bawił dwa tygodnie w marcu r z. W drodze Również z Koła polskiego, jak dou-si „Fr Ztg.“
zatrzymał się w Lichteneggu u córki Maryi Wałeryi 
i zięcia arcyks. Franciszka toskańskiego. O 9 wie-
czorem wybrał się w dalszą drogę. Jutro rano o 6 szony paraliżem wczoraj, dzisiaj zaś umarł, jak do- 
ma przybyć do Medyolanu, gdzie zabawi godzinę nosj telegraf z Drezna.
i pono przejedzie się po tem niegdyś autryackiem
mieście. Jutro po 5 po południu cesarz ma zawitać zaznaczył cesarz, że Krupp ofiarował się sporządzić 
do Cap St. Martin, gdzie go oczekuje cesarzowa n0We pancerniki jedynie za cenę kosztów. Po od- 
Elźbieta. Cesarstwo zabawią nad rivierą dwa tygo- czycje zaprosił cesarz „na piwo i chleb z masłem“ 
dnie. Cesarzowój, która opuściła Algieryą z powodu czterdziestu oficerów do sali jadalnej, gdzie przepę- 
ulewnych deszczów, w Cap St. Martin towarzyszą dzono na rozmowie czas do godziny 11 w nocy, 
hrabina Sztaray, w zastępstwie w. hofmistrza jenerała Odczyt cesarza Wilhelma niebawem pojawi się 
Berzewiczy i nauczyciel greckiego języka Pali. Z ce- ff druku.
sarzem wczoraj wyjechali jeneralny adjutant hr. Paar, _. Znowu pojedynek! Antysemicki poseł
w. koniuszy ks. Liechtenstein i kilku niższych urzęd- parlamentu Liebermaun z Sonnenberga wyzwał auty- 
ników i lokajów dworskich. I semitę dr. Bóckela na pojedynek z powodu osobistych

Tymczasem z Arco w południowym Tyrolfi na- zaczepek na jednem z zebrań antysemickich. Coraz 
deszły dziś zatrważające depesze o chorobie arcy- lepiej! 
księcia Albrechta. Od dawna słaby arcyksiążę świeżo
zachorował na zapalenie płuc. Arcyksiążę, Albrecht ** - J •
urodził się w 1817 r. jako syn sławnego wojnach ' * W „N o woje W r e m i a" (nr. 6792) znaj-
napoleońskich arcyks. Karola. Liczy więc obecnie dujetny następującą notatkę statystyczną:
78 lat, a jakkolwiek do ostatnich czasów najjśumien- „Ogólna długość sieci kolei rosyjskich dosięgła-
niej spełniał cięż nie pbowiązki jeneralnego inspektora J w roku 1894 34 670 wiorst. W tej liczbie w zarzą- 
wojsk austryacko-węgierskich, jednak od dawna jest dzie ministerstwa komuuikacyi znajdowało się 31,219 
chorowitym. W roku zeszłym-tragiczna śmierć młó- wiorst, ministerstwa wojny 1343 wiorst i W. Księ- 
dego brata, arcyksięcia Wilhćlma, który umarł w Ba- stwa Finlandzkiego 2108 wiorst. W ciągu roku prze- 
denie w skutek spadnięcia / konia, silnie wstrząsnęła szły na rzecz skarbu koleje: mikołajewska, warsza- 
zdrowiem Albrecht;. Później zaziębił się na po- wsko petersburska i moskiewska-nowogrodzka (2242 
grzebie króla neapnlitańskiegu Franciszka. Zapale- wiorst), rysko dżhińska i bolderaaska (214 wiorst), 
nie płuc w tym wieku zawsze jest nader niebezpie- I mitawska (127 wiorst), rzewsko-wiazemska (116 w.), 
czuem. To też nie tylko lekarz nadworny baron orłowsko-witebska (488 wiorst) dź wińsko-witebska 
Wiederhofer, ale także bratanek sędziwego Albrechta (244 w.), nowotorska (127 w.) i łozowsko-sewasto- 
arcyks Fryderyk z żoną wyjechali do Arco. Tam polska (755 w.)“
już od kilku tygodni bawią arcyksiążęta Regnier — „Bi rż. Wied.“ zwracają uwagę na dwa
i Ernest. Jak wiadomo, arcyksiążę Albrecht jest ważne wypadki w świecie finansowym:
(jedynym) feldmarszałkiem austryacko-węgierskim, od „Pierwszym z nich jest osiągnięcie przez 4°/o
niedawna także pruskim. Jako zwycięzca w bitwie wewnętrzną pożyczkę rosyjską ceny o 1/<% wyższej, 
pod Custozzą w r. 1866 w nowoczesnych dziejach aniżeli osiągnięta przez inne obligacye tychże poży- 
wojenuych zajął wybitne stanowisko. Aby w roku czek 4u/o wewnętrznych. Drugm są uporczywie po- 
1870, krótko przed wojną francuzko-niemiecką, był wbrzające się pogłoski o projektowanej jakoby kon- 
w Paryżu i z Napoleonem rozważał plan kampanii, wersyi 4% pożyczek rosyjskich zewnętrznych na 3 i 
jak twierdzi p. Sybel w ostatnim tomie swego zna pół lub 3%“.
nego dzieła, jest plotką, pozbawioną wszelskich real- I Gazeta petersburska w następujący sposób wy- 
nych podstaw. * jaśnia ważność pierwszego z tych faktów: Ze względu

rolniczego należy podjąć wedle jeograficznie rozgrani­
czonych obwodów.

Do parlamentu nadszedł projekt prze­
ciwko handlowi niewolnikami. Projekt ten już został 
wniesiony w 1891 roku i przepisuje za porywanie 
niewolników karę w domu poprawy, za sprzedawanie 
niewolników dom poprawy i więzienie, oprócz tego 
kary pieniężne do 600 marek.

Wniosek o zwołanie międzynarodowej 
konferencyi monetarnej podpisało 165 posłów w sej-

podpisali się nasi posłowie pod wniosek.
— Saski minister skarbu Thiimmel został ru-

Ho swym wykładzie w akademii wojennej



na poważną sumę, w jakiej została wypuszczona 4o/o 
renta, bo suma ta reprezentuje około 1200 milionów 
rubli, papier ten wartościowy stał się obecnie w Ro- 
syi wykładnikiem cen papierów rosyjskich, wypisa­
nych w rublach kredytowych i spekulacya zagrani­
czna, której nie wolno jest grać na kursie rubla kre­
dytowego, widzi w tem podwyższeniu 4° o papierów 
jedyną możność wyrażenia swojej pewności co do 
trwałego polepszenia się finansów rosyjskich. Nie bę­
dzie to wcale dziwnem, jeżeli cena renty 4% pań­
stwowej stanie się większą, niż 4°/o oblig icyi we­
wnętrznej pożyczki o tyle, iż zarząd finansów będzie

/. miał możność zaproponowania właścicielom tych osta­
tnich, ażeby dla jeduości długów wewnętrznych pań 
stwowych zamienili te obligacje na rentę.

Co się tyczy krążących upsrczywie pogłosek, 
według których miano jakoby konwertować na S'/a0/« 
i 3% rosyjskie 4% złote pożyczki, to pogłoskom tyra 
już zaprzeczono, jak wiemy z depesz petersburgskich. 
Mimo to zagraniczne giełdy nie przestają zapewniać, 
że operacya ta będzie uskuteczniona jak tylko rosyj­
skie 3’/a i 3% pożyczki będą dochodziły do poziomu 
odpowiadającego takiej operacyi. Przypuszczamy je­
dnakże, że kouwersya ta należy jeszcze do przy­
szłości“.

Włochy.
* W sprawie rzekomego interviewu fran- 

cuzkiego socyalisty Vigne d’Acton, znanego czytel­
nikom z naszego referatu, donoszą pisma francuzkie, 
że socyalistyczny poseł ten znajdował się na jednej 
ze zwykłych przyjęć pielgrzymów u Ojca św. i stawił 
Leonowi XIII nagle pytanie, odnoszące się do socya- 
lizmu. Ojciec św. zdziwiony odpowiedział kilka 
słów, na których tle wysnuto następnie samowolnie 
fantastyczne interview. Odpowiedź, jaką dał 
Leon XIII Zoli, musiała zaraz wzbudzać przypusz­
czenie, iż Ojciec św. nie wdawał się w rozprawy 
z socyalistycznym deputowanym. Interview powtó­
rzyliśmy z obowiązku publicystycznego na odpowie­
dzialność korespondenta paryzkiego „Beri. Tagebl.“, 
z którego czerpaliśmy podane szczegóły.

Nowy Jork, 12 lutego. Parowiec „Gascogne“ 
spóźnił się, ponieważ w drodze popsuła się ni u kilka 
razy maszyna. Dwa parowce spotkały?„Gascogneu, ale

r' kapitan nie przyjął pomocy.
Arco, 12 lutego. W stanie zdrowia arcyksię- 

cia Albrechta nastąpiło polepszenie.
Wiedeń, 12 lulego. „Polit. Corresp.“ donosi 

z Zofii, że rząd bułgarski zgadza się w zasadzie na 
austro-węgierskie żądania co do sprawy akcyzy.

Cetynia, 12 lutego. Matka księcia Czarnogóry 
zmarła dzisiaj w Wenecyi.

Medyelan, 12 lutego. Przy wyborach muni­
cypalnych wybrano 58 katolików i 22 demokratów.

Londyn, 13 lutego Izba gmin odrzuciła 200 
głosami przeciw 13 gł. wniosek Nolana, ubolewający, 
że mowa tronowa nie wspcmn ała o biedzie wlrlaudyi.

Bruksela, 13 lutego. Antwerpska policya 
przyaresztowala anarchistę Hendricxa i znalazła w 
jego pomieszkaniu recepty dó wyrabiania b< mb.

Mtrsylia, 13 lutego. Parowiec „Stamboel“ 
przybył tu z nad Kongo z gubernatorem Kamerunu, 
Zimmererem.

Krótowogród, 13 lutego. Odbył się tu proces 
anarchistyczny. Główny oskarżony Wolf skazany zo 
stał za zamachi spiskowanie na 7 lat ciężkiego wię­
zienia, Glaser na trzy tygodnie aresztu. Reszta 
oskarżonych została uwolnioną.

Powitanie Ksigcia Bisiipa X. Puzyny.
Kraków, 12 lutego.

Dzisiaj o godzinie 11 przybył do pałacu bisku­
piego. senat Uniwersytetu Jagiellońskiego pod prze 
wo.dnictwem swego rektora prof. dr. Browicza. Skła­
dając hołd pasterzowi dyecezyi, p. rektor zaznaczył, 
iż radość, panującą w naszem społeczeństwie z po 
wodu zajęcia stolicy biskupiej krakowskiej przez Księ­
cia Biskupa Puzynę, podziela także Uniwersytet Ja­
gielloński, związany tylu i tak ścisłymi węzłami z Bi­
skupami krakowskimi, pragnąc zarazem, aby węzły te 
otrzymywały się zawsze.

Na słowa te odpowiedział Książę-Biskup X. Pu­
zyna przemową, której treść jest następująca: Jeżeli 
zbliżenie się Biskupa do dyecezyan i wszystkich in- 
stytucyi dyecezyi jest rzeczą pożądaną, to przybycie 
Świetnego Senatu Almue Matns Jagiellonicae jest 
dla mnie prawdziwie zaszczytnem. Zaszczytnem dla 
tego, bo Uniwersytet Jagielloński przez pięć wieków 
był ogniskiem światła i cywilizacyi i wydawał mężów 
wielkich nietylko nauką, ale i świętością życia, głę 
boką wiarą i hartem ducha. Z dawnej świetności na­
szego grodu pozostała nam ta jedua Wszechnica, 
w której macie panowie sposobność wychowywać 
w duchu katolickim i narodowym ludzi światłych, peł­
nych hartu ducha i poświęcenia, którzy kiedyś na 
swoich stanowiskach godnie mają odpowiedzieć swym 
obowiązkom. Spełniała to swoje zadanie Wszechnica 
dawniej i teraz je godnie spełnia. Da Bóg spełniać 
będzie! Jak dawniej łączność była między Uniwer- 
sytetem, a jego kanclerzami, Biskupami krakowskimi, 
tak mam nadzieję, i nadal łączność ta utrzymaną zo­
stanie, a ja tej łączności zawsze pragnę ‘i będę jej 
strażnikiem.

Następnie Książę-Biskup rozmawiał z członkami 
Senatu, z pomiędzy których dłużej pozostał p. prof 
dr. Ulanowski i X. kan. Pelczar.

W dalszym ciągu kolejno składali hołd i życze­
nia Księciu-Biskupowi: Towarzystwo św. Jadwigi 
pod przewodnictwem X. kan. Spisa i prezesowej 
pani hr. Andrzejowej Potockiej; gremium profesorów 
seminaryum nauczycielskiego żeńskiego pod przewód 
nictwem p. dr. Jabłońskiego; Rada wyższa męzkiego 
Towarzystwa św. Wincentego a Paulo pod przewod­
nictwem hr. Adama Krasińskiego, na którego prze­
mowę odpowiedział Książę-Biskup, przyrzekając szcze­
gólną opiekę stowarzyszeniu, którego był prezesem 
we Lwowie; Krakowskie Towarzystwo oświaty ludo­
wej pod przewodnictwem X. kanonika Pelczara; 
Czytelnia katolicka polska pod przewodnictwem 
hr. Karola Scipio; dyrekeya krakowskiego Towarzy­
stwa wzajemnych ubezpieczeń; wydział stowarzysze­
nia katolickiej młodzieży rękodzielniczej „Praca“ pod 
przewodnictwem X. kan. Spisa i X. T. Bukow­
skiego. Wszystkim powyższym deputacyom Towa­

rzystw dobroczynnych okazał Książę-Biskup wielką 
łaskawość a kasyerom kilku z nich wręczył znacz­
niejsze datki pieniężne.

W dalszym ciągu przedstawiła się Ks. Bisku­
powi deputacya komitetu dla .głodnych dzieci“ i To­
warzystwo opieki nad dziećmi szkolnemi. Prezes 
prof. dr. Henryk Jordan zaznaczył w swem przemó­
wieniu, iż wszyscy starają się usiluie o to, ażeby z 
dobrodziejstwem materyalnem dla najbiedniejszych 
dzieci łączyć podniesienie religijności i uobyczajenie, 
ażeby ta dziatwa, zdrowa na ciele, była również 
zdr >wą na duchu, zakończył przemówienie gorącą 
prośbą, by X. Biskup raczył przyjąć protektorat To­
warzystwa.

Ks. Biskup przyjął protektorat nad obu temi 
Towarzystwami, zachęcił członków do wytrwałości, 
a następnie rozmawiał dłuższy czas z niestrudzoną 
prezesową komitetu Antoniową hr. Wodzicką i przed­
stawionymi członkami, X. kanonikiem Spisem, skarb­
nikiem Towarzystwa i sekretarzem, B. Kilińskim.

K i*o n i le ii
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

Poznań, środa 13 lutego.

* Otrzymujemy następujące oświadczenie:
„Ze strony złośliwych ludzi rozszerzono pogło­

skę, jakobym był się przyłączył do „Zw ązku ku sze- 
szeniu niemczyzny“, którego tendeneye mieszczą 
w sobie krzywdzenie polskich współobywateli.

Tych, którzy w tej lub podobnéj formie szerzą 
zmyśloną, tę fałszywą pogłoskę, będę ścigał na drodze 
prawa karnego.

Nie mam powodu ani ochoty popierać dążności, 
których następstwem, przez sztuczne mieszanie się do 
stosunków ekonomicznych, już i tak dostatecznie 
smutnych wskutek przepełnienia wszystkich gałęzi 
zawodowych, mogłoby być pokrzywdzenie nie tylko 
współobywateli polskiej narodowości, ale nadto 
w ogóle handlu i całego położenia.

Wągrowiec, 12 lutego 1895.
D Freudenthal.

* Teatr polski w Poznaniu Jutro w czwartek na 
benefis p. Sosnowskiego po raz pierwszy dramat 
dr. Wład. Rabskiego: „Zwyżiężony.“

Biletów abonamentowych na krzesła parterowe (15 
sztuk 24 marki), na krzesła w ( lożach parterowych i pier­
wszego piętra (15 sztuk 31 m.,50 fen.) nabyć można 
w składzie porcelany p. Szulczewskiego przy ulicy Wil- 
helmowskiéj nr. 11.

* „Goniec“ roni krokodylowe łzy (słuchajcie!) to 
znaczy „wyraża żal swój z powodu ciosu, jakiego doznać 
musialo pismo, które w innych warunkach materyalnych 
i pod innem kierownictwem mogłoby wiele było zdziałać 
dobrego, gdyby nie było dało się usidlić w pęta doktry- 
nerów, gdyby nie było zapomniało o tem, że przywiązanie 
do narodowości i miłość Boga, to dwa rzadko w Polsce 
wykluczające się uczucia“. Ośmieszylibyśmy się, gdybyśmy 
z redaktorami „Gońca“ ebeieli wdawać się w dyskusyą 
na temat przywiązania do narodowości i miłości Boga. 
Od 20 lat istnienia „Gońca“ nie było prawie numeru, 
w którymby ten organ z hasłem za wiarę i ojczyznę nie 
był lżył „Kuryera“ i jego redaktorów od zdrajców, fa­
gasów i t. p. epitetów — mimo to nie upadliśmy, i 
w Bogu mamy nadzieję, że nie upadniemy, choćby do za­
powiadających nam zgon głosów „Gońca“, „Orędownika“ 
i „Postępu“ przybyły jeszcze nie jeden, lecz dwa „Prze­
glądy Poznańskie“. Qui vivra, verra.

Najzabawniejszy jest „Goniec“, ów rozpasany organ 
rewolwerowy, nie znający granic, u których kończy się 
przyzwoitość dziennikarska, a zaczyna po prostu wyuzda­
nie, gdy ubolewa nad tem, że redaktorowie „Kuryera“ 
„mają najzupełniejszą swobodę umieszczania artykułów 
jakie uznają za dobre i potrzebne“. Obłęd czy faryzej- 
stwo? Na cyrografy zamknięte w biurku „Gońca“ 
(a mające nibyto świadczyć, że się bez subwencyi nie 
utrzymamy, jeżeli dobrze zrozumieliśmy niejasne wyraże­
nia) nikt się nie złapie. „Goniec“ i cyrograf zamknięty 
w biurku! Nie — w to uwierzyć trudno.

* Wiosenny jarmark poznański na nasiona odbył się 
przedwczoraj na sali Lamberta. Liczba producentów na­
sion była liczniejszą niż roku zeszłego, atoli liczba han 
dlarzy nasionami była daleko liczniejszą. Lubo kupców 
było wielu, podaż była większą. Najwięcej miało pokupu 
czyszczone nasienie koniczyny.

* , Koło Śpiewacki* Polskie.“ Jutro w czwartek,
w południe o godzinie i 2 odbędzie się na sali Lamberta 
jeneralna próba. Zarząd.

* Na Długiej ulicy pod nr. 7 powstał mały ogień. 
Zapalił się materac postawiony dla wyschnięcia przy go­
rącym piecu. Obecni ludzie prędko jeszcze przed przyja­
zdem straży oyniowéj ten ogień ugasili.

* W pewnym tutejszym szpitalu powtarzały się czę­
sto kradzieże. Spraw cy nie można było wykryć ; dopiero 
wczoraj udało się schwycić złodzieja, a był nim sam por- 
tyer zakładu.

* W pewnej rodzinie na ulicy Bydgoskiej nie było 
od pewnego czasu ani zgody, ani pokoju. Często słyszano 
lam krzyki i bijatyki. Wczoraj doszło do tego, że kije 
były w robocie i krew się lała. Straż policyjna zapro­
wadziła pokój.

* W tutejszym zoologicznym ogrodzie powiększyła 
się liczba okazów przynajmniej o 50 sztuk. Tak zwana 
salamandra ognista (Salamandra maculosa) rzuciła około 
50 młodych, które w płaskim basenie w ocieploném akwa- 
ryum w postaci kijanek, podobnych do kijanek żabich, 
około matki wesoło pływają.

* List z 10-fenygowym znaczkiem zwiedził sobie 
świata. Pewna tutejsza firma wysłała 28 września r. z. 
list pod adresem: Towarzystwa zabezpieczenia na życie 
w St. Miał on iść do Górnej Alzacyi do St. Ludwig. 
Tymczasem poszedł do St. Louis w Ameryce nad rzeką 
Mississipi — i przyszedł z powrotem z namisem: „Un- 
claimed. Non réclamé.“

* Firmie S. Bendlewicz i Sp. w Pleszewie przy­
znano na byłej wystawie lwowskiej medal srebrny 
za wystawione rozmaite wyroby dewocyjne.

* W Buku w przyszłą niedzielę, dnia 17 b m. 
odbędzie się koncert wokalno-instumentalny na sali pana 
Knechta, wykonany z współudziałem Towarzystwa „Har­
monii“ przez uczniów i uczennice Jana i Stanisławy Go- 
rzelniaskich, na który życzliwych w mieście i zamiejsco­
wych zaprasza uprzejmie

J. Gorzelniaski, dyrektor muzyki.

* Na folwarku w Niewieczynie w Prusach Zach, 
schwycono żywcem gronostaja. Piękny ten egzemplarz ma 
być wypchany i oddiny do muzeum.

* Właściciel dóbr rycerskich Orlowins z Głupczyna 
pod Krojanką zamierza swoją wieś na 11 kolonii rozpar­
celować i sprowadzić niemieckich kolonistów.

* I obotnlkowi Grzegorkowi w Szubinie, w służbie 
u właściciela Rogozińskiego, ucięła młockarnia trzy palce 
u prawej ręki. Przyczyną było nieostrożne obchodzenie 
się z maszyną. Nieszczęśliwego odstawiono do miejskiego 
szpitala.

* Z Lubawskiego. Parytetyczność! W .parafii 
szwarcynowskiej panują następujące stosunki szkolne:

1) W Szwarcynowie uczęszcza doszkoły około 160 
dzieci, z tvch jest około 140 katolickich, a 20 ewange 
lickich ; nauczycieli jest dwóch katolickich, a jeden ewau- 
gielicki.

2) W Wonnie jest dzieci szkolnych w ogóle około 
50, z których 4 ewaugielickie. Dla tych 4 ewangieli- 
ckich dzieci dochodzi dwa razy tygodniowo nauczyciel 
ewangielicki p. H. ze Szwarcynowa udzielać nauki religii. 
(Obecnie dla choroby nauczyciela p. H. dochodzi nauczy­
ciel ewangielicki z Jamelnika).

3) W Gulbiu jest dzieci szkolnych około 120, 
z tych połowa katolickich. Nauczyciel jest ewanglelik; 
książki do czytania są luterskie. (Lesebuch für evange­
lische Schulen.) Z tych 60 dzieci katolickich większa po­
łowa mówi tylko po polsku, a nauczyciel ani słowa po 
polsku nie rozumie. Naukę religii udziela im nauczyciel 
p. K. ze Szwarcynowa. — Podobno już od dawna rejen- 
cya miała przysłać drugiego nauczyciela, lecz ponieważ 
ze względu na wielką liczbę dzieci katolickich tylko na­
uczyciela katolickiego przysłaćby mogła, więc żadnego nie 
przysyła. Katolicy Polacy się nie starają, pomimo, że 
z dwóch wielkich dóbr, których właścicielami są Polacy, 
z Wólki i Mozgowa, dzieci polsko-katolickle do tej szkoły 
uczęszczają. — Lecz tem więcej starają się inni faktorzy 
i przeciwnych partyi alaT-H-K, żeby albo żadnego, albo 
ewangelickiego nauczyciela przysłano.

4( W Trupia chodzi około 20 dzieci katolickich 
polskich do szkoły, które żadnej nauki religii nie pobie- 
rają; książki, które czytają są luterskie. (Lesebuch für 
evangelische Schulen.) Nauczyciel ewangelik słowa po 
polsku nie mówi.

5) W Krotoszynach, gdzie przeważna liczba dzieci 
j'est poisko-katolickich, które tylko władają językiem pol­
skim, jest dwóch nauczycieli, ewangelik i katolik, obaj 
nie rozumieją nic po polsku.

6) Do. szkoły w Jędrychowie uczęszcza kilkanaście 
dzieci poisko-katolickich, którym nikt nie udziela nauki 
religii.

7) W Rycwałdzie, gdzie też jest kikanaście dzieci 
katolickich, więcej w każdym razie, aniżeli ewangelickich 
we Wonnie, także nauka religii zaniechana.

* „Gesellige“ opow’ada następującą historyą: We 
wsi Nowa Kyszewa kochało się dwóch młodzieńców w je­
dnej dziewczynie, córce gospodarza. Jeden z nich byl 
bogatym, drugi ubogim. Dziewczyna sprzyjała obydwom, 
lecz więcej miała skłonności do biednego — rodzice zaś 
jej przekładali bogatego. Aby tę rzecz jakoś załatwić, 
pojechali rodzice z ich córką i dwaj kandydaci do stanu 
małżeńskiego do miasta i tam w gospodzie zawarto zgodę. 
Bogaty młodzieniec daje ubogiemu 250 marek i 50 fen. 
odstępnego z zaręczeniem, że jeszcze w tym karnawale 
poprowadzi pannę młodą d» ołtarza — w przeciwnym 
bowiem razie traci prawo do dziewczyny i do zwrotu od 
czepnego. Na to obopólnie się zgodzono, poczem notaryusz 
spisał umowę według wszelkich wymagań prawa.

* Murzyński apet,t. W Zgorzelicach na Górnym 
Slązku zjadł murzyn, członek arabskiej trupy, w hotelu 
„Hohenzollern“ po przedstawieniu 6 funtów surowego 
mięsa bez pieprzu i bez soli, przytem nic nie pił.

* W L psxu rozwiązała policya wielkie socyalisty - 
czne stowarzyszenie robotn ków wyrobów kruszcowych.

* Nadworny saski artysta dramatyczny Schubert 
opuścił deski teatralne i wstąpił z udziałem do fabryki 
czernidła na buty. Ogłosił on w gazetach, że teraz bę­
dzie publiczności służył nie tylko czeruidłem, ale nawet 
olejkiem na włosy, smarowidłem itd.

'* Intronizacya Najprzew. Księcia-Biskupa krako­
wskiego, Jana kniazia z Kozielska Puzyny odbędzie się 
w kościele na Wawelu dnia 17 lutego 1895 r.

* Kraków Dnia 30 stycznia r. b. zebrało sięuX. 
dr. Bukowskiego około 20 krakowskich katechetów szkół 
średnich i ludowych, celem oznaczenia terminu Zjazdu 
i ułożenia jego programu. Czterech było za Zielonemi 
Świątkami, większość jednak oświadczyła się za tem, iżby 
Zjazd odbył się ku końcowi sierpnia b. r., a to z nastę­
pujących powodów : 1) W Zielone Święta zabrakłoby czasu 
dosatecznego dla narad, nie wypadałoby bowiem odbywać 
posiedzeń przed południem w czasie uroczystych nabo­
żeństw. 2) Na Zielone Święta nie mogliby przybyć tacy 
kapłani, którzy byli kiedyś katechetami, a teraz są na 
parafiach. Nie mogliby też stanąć katecheci szkół wiej­
skich. gdyż częstokroć pełnią równocześnie obowiązki wi- 
karyuszów; przyjazd zaś jednych i drugich j'est wielce po 
żądany. 3) Co najważniejsza, Naj'przew. Książę-Biskup 
krakowski, zajęty w Zielone Święta to celebrą, to bierz­
mowaniem, nie mógłby bywać na posiedzeniach, a bez 
niego Zjazd nie miałby ani potrzebnej powagi, ani zna­
czenia.

Uznając słuszność tych powodów, żywimy nadzieję, 
że XX. katecheci przyjmą projekt komitetu krakowskiego 
i wracając pod koniec sierpnia na swoje stanowiska, ze 
chcą obrócić drogę lub umyślnie skierować na Kraków, by 
ostatek wakacyi przeznaczyć na pożyteczne poznanie się 
wzajemne.

W sprawie programu Zjazdu otrzymała Redakcya 
cenne wiadomości, z któnych nabrała przekonania, że 
w Krakowie wzięto się raźnie i praktycznie do dzieła. 
Szczegóły ogłosi „Gazeta Kościelna,“ gdy rzecz więcej 
dojrzeje. („Gaz. Kościelna. )

* Grono literatów rosyjskich w Moskwie, nadesłało 
„Gazecie Polskiej depeszę następującej treści: „Prosimy 
zakomunikować panu Henrykowi Sienkiewiczowi serdeczne 
pozdrowienie, z okoliczności naszego dorocznego święta, 
oraz życzenia łączności we wspólnej pracy“. Telegram 
podpisali pp. : Wnkoł Ławrow (redaktor miesięcznika 
„Russkaja Myśl“), Wiktor Golcew, Mitrofan Remezow, 
Antoni Czechow, Iwan Iwaniukow Michał Korelin, Kli- 
ment Timiraziew, Włodzim. Niemirowicz-Danczenko, Ale­
ksander Czuprow, Witold Cesarski), Ignacy Potapenko, 
Dymitr Mamin, Michał Sablin, Mikołaj Aksakow, Ser­
giusz Sobolewskij, Iwan Iwanow, Książę Sumbatow, 
Aleksy Popow.

Depeszę zakomunikowała „Gazeta Polska“ Henry­
kowi Sienkiewiczowi, który przesłał pod adresem p. Ła- 
wrowa, następującą odpowiedź:

„Dziękuję szczerze za dowód uznania, jakie w mo­
jej osobie składacie literaturze polskiej. Będąc pewnym, 
że przez wspólność pracy rozumiecie sprawę cywilizacyi,

zdrowego postępa i dążenia do stosunków, opartych na' 
wzajemnem poszanowaniu i sprawiedliwej opinii — życzę 
wam serdecznie wszelkich na tej drodze powodzeń“.

* 00 Salezyanle w Ameryce południowej. Przed 
kilku tygodniami 40 misyonarzy ze zgromadzenia 00. Sa- 
lezyanów wyjechało z Turynu do Ameryki południowej. 
Między misyonaryami jest wielu Polaków. Będą oni 
zaspakajali potrzeby religijne tamtejszych kolonistów 
polskich.

* Katolicyzm w Afryce. Misye katolickie w Afryce 
bezustannie się rozwijają. Powstają nowe wikaryaty apo­
stolskie i nowe prefektury. W roku ubiegłym odbyła się 
pie:wsza wyprawa do misyi Wielkich Jezior „Sióstr Bia­
łych, ' które z wielkiem poświęceniem i zaparciem się sie­
bie zajmują się opieką nad niewolnicami, wykupionemi sta­
raniem „Białych Ojców

* Czigo się Anglicy od K.frów nanczJi. Angiel­
skie rodziny mieszkające od 50 lat w Natal w Afryce 
w krainie Kafrów przekonały się naocznie, że Kafrowie 
żywiący się przeważnie lemieszką z kukurydzy i innemi 
warzywami są nie tylko silni, zdrowi, lecz także mają 
w sobie więcej odpornój sity w znoszeniu zmian klimatu 
w tych stronach, niż Europejczycy, żywiący się głównie 
mięsem. To też wiele rodzin angielskich przyzwyczajo­
nych od dawna do mięsnych potraw i herbaty, naśladuje 
Kafrów, żywi się przeważnie warzywem, pije wodę i do­
brze na tem wychodzi. Tak reguła św. Benedykta, na­
kazująca wstrzemięźliwość od mięsa — praktyka jego 
synów duchownych, doświadczenie tysięcy pracujących 
ludzi, jako i umiejętność sama dowiodły, że nie tylko 
przy roślionym pokarmie żyć można, ale nawet duch 
i ciało zdrowszemi się i silniejszemi czują. Tymczasem 
używanie mięsnych korzennych potraw, picie alkoholicznych 
trunków sprawia wiele fizycznych chorób, i socyalnej 
biedy. (Wyjęte z pisemka Trapistów „Vergissmeinnicht“, 
wychodzącego w Marianhiil w Afryce.)

* Kalendarz Jutro w czwartek dnia 13 lutego św. 
Walentego m.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 21. Zachód 
o godzinie 5 minut 9.

Wiadomości literacie i artystyczni!.
* „Bibli teka Warszawska“ swój zeszyt styczniowy 

poświęciła przeważnie rozprawom historycznym, których 
spotykamy aż trzy, a mianowicie: Brucknera , Źródła do 
dziejów literatury i oświaty polskiej,“ Szymona A-kena- 
zego „Materyały i notatki z przedostatniego bezkrólewia,“ 
wreszcie A. Rembowskiego gruntowną i fachową ocenę 
ostatniej pracy prof. Adolfa Pawióskiego „Sejmiki ziem­
skie.“ Górki Konstanty M. w przepięknym języku i z pra- 
wdziwem poetyckiem natchnieniem daje' 8 transkrypcyi 
z Horacego. Nowa powieść Zofii Kowerskiej, o ile z kil­
kunastu kartek sądzić można, zapowiada się świetnie. 
Autorka z właściwą sobie prostotą i prawdą, wyprowa­
dziła na widownią kilka typów żywych i oryginalnych, 
a rozwiniętą fabułą i akcyą, tak umiała od pierwszej 
chwili zająć czytelnika, że z niecierpliwością wyczekujemy 
„dalszego ciągu.“

¡Skrzynka do lislów.
liny A. prób K. w G D O tem poinfor­

mować może chyba Jeneralny Konsystorz Arcybiskuni.

U i »* «1 U «,
* Na rzecz działu pracy kobiet na wystawie po­

znańskiej złożono :
Za pośrednictwem p. dr. Boeningowej z Wrześni: 

br. Ponińska z ' Trześni 20 m. Hulewiczowa z Parusz ■- 
wa 10 m. Hulewicz z Miodziejewic 6 m. Grudzielska 
z Sołczynowa 6 m. Ewa Łabędzka i Stan. Łabędzka po 
3 m. Chełmicka z Żernik 6 m. Grabowska 3 m. Drowa 
Boening 6,50 m. Maciejewska, Ziołecka, Eulenfeld, War- 
dęska, Antoniowa Kaczorowska, Paweł i drowa Krzyża- 
górska po 3 m. Jerzykowska 1 m. Józ. Kaczorowska, 
Nepom. Kaczorowska, Lorkiewicz, Mansfeld i Nachowicz 
po 2 m. N. N. 1,50 m. Nowakowska, Lewandowska 
i Zantbrzycka po 1 m. Razem 100 m.

Dr. Kusztelanowa, kasyerka, 
ul. Ludwiki 2.

* Stan wodj w Wi rem. Dnia 12 lutego rano 1,24
m. Dnia 12 lutego w południe 1,22 m., Dnia 13 lutego 
rano 1,14 m. _________

Telegram giełdowy
Berlin, 13 lutego 1895 roku.

Kurs z dnia 12 13
Pszenica słabiej.
na maj . • . 138 - 37 50
na czerwiec . . 138 — 138
Zyto wzmóc.
na maj . • • 117 75 117 60
na czerwiec . . 1,8 50 118
Olej rzep, słabiej.
ua maj . . • 42 80 42 6
na czerwiec . . 42 90 42 .0
Okowita słabo.
eksportowa . . i_32 7> 32 5'
ua kwiecień . . 38 10 37 90
na maj . . . 38 2o 38 10
na lipiec . . . 38 80 38 8
na sierpień . • 39 10 39 lo
na wrzesień . «9 40 39 30
spożywcza . • 62 30 52 10
Owies
na maj • . . 114 5o 114 50
Wypowiedziano:
żyta węcpli • • 000 00
okowity kw. eksp. 0,OuO 0,000

„ „ spoż. b,00 0 ODO
Szczecin, 13 lutego 1895

Kurs z dnia 12 13
Pszenica sł.-bo
Ui kwb cień maj. 138 — 137 50
na maj-czerw. . 139 — 138 00
Żyto słabo.
nakwiecień-maj. 117 50 116 75
na maj cze. w. . 118 25 117 60
Olej rzep. spok.
na kw ec -maj. 43 20 43 2o
na wrześ.-paźdz. 43 50 43 50

(Kursa końcowe.)
11

97 90
1()5 50 
104 50 
1-3 70 
102 — 
10«
lo2 80 
102 20 
1 2 25 
1«4 45
98 30

•219 5 
lu5 10 
102 6
96 70

251 4i
43 70

2o5 6u

12
97 90

105 50 
101 60 
103 60 
101 -
106 80 
-02 75 
102 25 
102 10 
164 55
98 40

2i9 50 
114 90 
1 2 70
96 70

251 30
43 70

205 60

Niem.3°/opoż.pań. 
Cousol. 4% • •
Oonsol. 3V3u/o • 
Pozn. 4% 1. zast. 
Pozn. 31/2°/0l.zast. 
Pozu. 4% 1. reut. 
Pozn.3'/2%lr nt 
Poznań, oblig. . 
Nowa Pozn. poż. 
Austr. banknoty 
Austr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros. listy zastaw. 
Węg.Ąrenta zł. 
Węg.4% „ kor. 
Aust. kred, ak- ye 
Lombardy . .
Disconto corn.

Usposobienie:
wzmóc.

Okowita nie; m.

w miejscu eksp. 
na grudzień, 
na maj . . .

Petroleum

w miejscu . .

12

31 60

13

31 60

9 85 9 85

Spostrzeżeń.a meteorologiczne w Poznaniu
w int.ym. 

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

12. Po polud. 2 
12 WieCz. 9
13. Rano 7

748.2 
750.8
755.2

PłnW. orzeźw. 
PłnPłnZ. silny. 
PlnZ. orzeźw.

zachm.
zachm.
zachm.1)

— 67
- 6.8 
- 8,7

') Nocą śnieg.
um* 12 lutego maximum ciepta — 6.4° U 

„ 12 „ minimum „ —11.6J .



Przybyli do Poznania.
Poznań, 12 lutego.

IIOTEL BAZAR. Hr. Potulicki z Sielca, Stablewski 
z Szlachetna, hr. Kwilecki z Oporowa, Baszczyński 
z Chaław, hr. Mielżyński z Iwna, pani Knżuchowska 
z Królestwa Polskiego, Poniński z Kościelca. Mosz- 
ezeński z Niemczynka, Nałęcz Raczyński z Króle­
stwa Polskiego, Engloider z Berlina.

LUZIŃSKIEGO IIOTEL FRANCUZKI. Hendelsokn 
z Włościanowa, Kreise z Hamburga, Aschner i Cohn 
z Wrocławia, Krósing z Szczecina, Leonardi z Ko­
lonii, Albes z Brunświku, Reichel z Torunia, Grześ­
kowiak z Inowrocławia, Hermanau z Olsztyna, Ra­
kowski z Gniezna, Rybicki z Żnina, Loewenberg 
z Chełmna, Lehs z Koronowa, Aengelhard z żoną 
z Brzóskowa, Kindler z Nakau, Wawrzyniak z An­
tonina, S. i B. Kantorowicz i Wiebek z Berlina, 
Engelke z Kolonii.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Telefon 84. 
Hr. Bniński z Cmachowa, Sikorski z żoną z Retko- 
wa, Rojewski z Paryża, pani Paszkę z Barcina, 
Moreau z Moguncyi, Kulisz z Slązka, Rojewski z Ło- 
jewa, Pomirski z Potulic, Bukatsch z Wrocławia, 
Raczyński z Stajkowa, Hermann z Lipska, Turno 
z Pacholewa, panie Kuczyńska i Radziszewska 
z Warszawy, Piątkowski z Król. Polskiego.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telef. 165. 
Koszczyński z Inowrocławia, Królikiewicz z Lidz­
barku, Pick z Grodziska, Simonsohn z Sierakowa, 
Beck z Cylichowy.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
(K) Poznań, 13 lutego. (Sprawozdanie giełdowe). 
Stan powietrza: mróz.
Okowita pot.w.
Cena wypowiedz. —. Wypowiedziano----- , w miejscu

bez beczki) tow. opodat. 50-ta 49,40 m., 70-ta 29.90 m.
(Sprawozdanie urzędowe.)

Okowita. Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypo­
wiedziana —,— mrk., w miejsca bez beczki 50-ta 49.40 mrk., 
70-ta 29.90 mrk.

Ceny targowe w Poznaniu I towar ;
d. 13 lutego 1895 [piękny średni pośledni

Pszenica .... . . 100 kilog. 13 70 13 10 12 50

Żyra......................... 10 40 10 20 — —
Ję zmień .... 12 50 10 50 9 80
Owies.................... 10 90 <0 10 9 70
Groch wrzący . . — — —

„ na paszę . . — — —
Kartofle ....
Wyka....................
Rzepik....................
Łubin żółty . . . . . —• ...

„ niebieski
Wrocław, 12 lutego 1895

F o 8 t a n o w ! «• u i a
luibjikiii

•leputac.yi targów.

Z a 100 It li (igi »mu »
eiwkt średni lekki t«)« <,

naj,
wyż.

naj-
uiż.
MIF.

nsj
wyż. 
M| F.

uaj-
niż.

naj-
wyż. lii»,

M F. n F. Id F. M F
Pszenica biała .................... 13 80 13 50 13 3o 12 80 12 60 12 tłU
Pszenica żółta.................... 13 70 13 4i 13 20 12 7' 12 40 11 90
Żyw.................... 11 20 11 10 11 00 lu 9 10 80 10 00
Jęczmii.ń . . . .3 80 13 00 i 2 00 1. 50 9 70 8 5l
Owies . .................... 11 30 11 00 10 60 n 40 10 10 9 80
Groch ....... 13 5O|12 60 12 0« u 5- 11 0 9 50

Berlin, 12 lutego 1895.
Wiatr PłnW., termom, rano — 8°, barom. 735 mm. 

Powietrze: pochmurno.
Z powodu niepomyślnych referatów amerykańskich, był 

przebieg dzisiejszego targu bardzo slaby. Pszenica spadła w ce­
nie o 1 markę, żyto o “/« marki. — Owies i kukurydza bez 
zmiany. — Targ na mąkę rżaną był słaby, tac samo na okowitę 
i oléj rzepiowy.

Hamburg, 12 lutego. Okowita cicho, luty-marzec 
187j żą.t, marzec-kwiecień 18“/4 ząd., kwiecieńmaj 19 - żąd 
maj-czerwiec 19'/4 iad. Kawa good a verane Santos.za ma­
rz.-« 777a, za ma| 757« za wrzesień 767«, za grudzień 73-. 
Usposobienie: spok. Obrót 2500 worków.

Magdeburg, 12 lutego. — Cukier dia -o ' esci. 
wo! a. «p/o 9,95, cukier tum. es. i. 88*'., 9.35. i ría exci., 

6U/O Renilam. —■ Drugi produkt esc.. 76% Reud.m, 6 85. 
Usposobienie: spok. Raimada chlebowa I. 2150 Aafinada 
chlebowa II 21 25 mielona reflu. « beczką 21,75. miel. Melis I. 
z beczką 20,75. Spok. Onkier surowy 1 Produkt transito 
fr. statek Hawbnrę za lu y 9,00 płac 9,07’,'j żąć., marzec 
9 077s piać 9 127a iąd,, kwiecień 9,16— ptac. 9 177a żąd., 
maj 9,227a p- ac , 9,227a żąd- Spok. Obr« tygodniowy w cu­
krze surowym ,— ctr.

* Centralny zakład stręczarski w Poznaniu, (poszu­
kuje) szuka miejsca dla:

borowych 17, bednarzy 1, blachnierzy 1, buchal­
terów (1) 9, bnchalterek (1) 8, bon freblowskich 5, 
ceglarzy 3, cukierników (2) 4, destylatorów 6, dziewek 
(24), domowych nauczycieli (2) 2, golarzy (1) 1, go­
spodyń (10) 6, kancelistów 19, kasyerek 7, kelnerów 6, 
kobiet do dzieci (4) 3, kełodziei dominialnych 35, 
kominiarzy (l), kowali dominialnych 36, krawcowych 
(2) 7, i ucharzy (1) 3, leśniczych 9, malarzy 2, 
mleczarzy 4, młynarzy (2), ogrodników 15, owczarzy 9, 
panien do dzieci 8, panien do strojów (2) 2, panny słu-

źące 8, piekarzy 1, pokojówek (11) 6, pomocnikÓM 
biurowych 12, pomocników kupieckich 7, rachmistrzów 4, 
rymarzy, siodlarzy (1) 2, rzeźników 2, służących 7, 
służebnic 8, sprzedawaczek (1) 16, stróżów domowych 18, 
szewców (2), szwaczek 6, techników hudown. (1) 4, 
tokarzy (1) 2, tokarzy w żelazie l, uczni, różne zawody 
(63) 22, włodarzy (1) 34, woźniców 27.

Osoby rozmaitego zawodu proszą o poboczne zatru­
dnienie.

(ASi miostano). 
Zapreszenie do przedpłaty!

„Biblioteka Nowego Dzwonka“
wychodzi w Krakowie od 1-go lutego b. r. pod redakcją 
ks. JH. Dziurzyńskiego w książeczkach miesię­
cznych treści religijno naukowej lub powieściowej.

Książeczka I-a Już wyszła i zawiera: Uwagi 
nad bolesna męką i śmiercią Pana Naszego 
Jeznsa Chrystusa. (lo39)

Przedpłata roczna (na 12 książeczek) wynosi: 3 
marki, półroczna 1 markę. Przedpłatę najdogodniej 
przesyłać przekazem pocztowym, pod adresem wydawcy:

Ks. M. Dziurzyński
w Krakowie (Galicja) ul. Basztowa 1. 4.

Książeczek na okaz nie wysyła się.

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni
10l)

I. F. J. KOHENBZINSKI W DREŹNIE
z.., rac* etzai.ownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tyranie, które w wszystkich główniejszych odno­

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Walne zebranie
odbędzie się

w czwartek dnia 21-go lutego r. b. o godz. 2-giej po po­
łudniu na sali hotelu „Victoria“.

PORZĄDEK OBRAD:
1. Sprawozdanie z czynności za rok 1894.
2. Potwierdzenie rachunków i udzielenie pokwitowania Zarządowi i Ra­

dzie Nadz« rczćj.
3. Podział czystego zysku za rok 1894.
4. Wybór czterech członków Rady Nadzorczój.
5. Uchwały w myśl § 47-go prawa z 1-go maja 1889.
0. Wnioski członków bez prawomocnych uchwał.

Bilans od dnia dzisiejszego wyłożony w lokalu kasowym. 
Kościan, dnia 10 go lutego 1896. (1073)

lll\K LUDOWA
Eingetragene Genossenschnft mit unbeschrankter Haftj flicht.

RADA NADZORCZA.
Kozłowski, prezes.

Polecam się da upiększania kościołów i kaplic,
buduję nowe ołtarze, przerabiani i odnawiani 
wtare, dostarczam olejnych obrazów, kozife- 

syonałó v, chrzcielnic i t. d.
Wieloletnia fachowa znajomość i wszechstronne uznanie 

dają mi rękojmią, że i nadal cieszyć się będę zaufaniem 
Wielebnego Duchowieństwa, które mi prace dekoracyjne 
w kościołach naszych powierzyć raczy. (158)

Marcin Piotrowski
zakład malarski i poziotniczy,

fabryka ołtarzy i stacyi Męki Pańskiej,
Poznań, Wrocławska ul. nr. 14, I p.,

wchód przez bramę.

i i Wielebnemu Duchowieństwu *
1 i i Szan. Dozorom koscio.tów ® 
i [ poleca się organmistrz, Polak, q

i: do budowania |
h i ’

' ) i wszelkich reperacji takowych, < ' 
i i Za gwarawyą rzetelnój i ta- j ,
i i niój pracy posłużyć mogą chlu « i
< > bne świadectwa, któremi się 1 1 
j [ okazać może. (126) J j

ii tam Botaa. ii
¡¡Poznań, Piekary nr. 21.; [
©«®®®®®®®®«®©®®®®®®®0

Podziękowanie.
Szanownemu Obywatelstwu, wszystkim To- A» 

warzystwom i Korporacyom, które w dzień jubi- a, 
leuszu mego złożyły mi tak wiele dowodów pa- ? 
mięci i przychylnego uznania, a w szczególności 
tym, którzy obecnos'cią swoją raczyli mnie zaszczy­
cić lub wyrazem życzliwości zdała przesłanym przy­
czynić się do uświetnienia rodzinnej uroczystości, 
składam na tej drodze, nie mogąc osobiście spełnić

S tego obowiązku, serdeczne polskie „Bóg zapłać“.

»Jan Krysiewicz.
w Poznań, dnia 12 lutego 1895. Z

Księgarnia Katolicka
D2 Władysława Miłkowskiego

w Krakowie
»trzymał» bardzo małą liczbę pozostałych egzemplarzów znakomitego 

dziełka wydanego w Warszawie w r. 1830 p. t.

Ol duchu i cechach

L ZBORALSKI
założony w roku 1853

poleca znane ze swé| dobroci

w osobiście na Węgrzech u producentów zakupione.
Tróby i cenniki na żądanie franko i gratis. Podróżujących nie wysyłam

Poznań, 
W. Garbary

Nr. 49.

Poznań, 
W. Garbary J. ZEYLAND

Założony 
w roku 
1844.

Założony 
w roku 
1844.

I otytoiláw pogrzebowych,
tt fal«« ImmS hMB Issirafl Ibudl *■■■ hinfl feaufla^sssasasaBBsasESBsasBSHK

►-I
o

Dl

0

A, Andruszewski,
Rycerska ulica Nr. 36.

Magazyn mebli
i zakład dekoracyjny da całkowitych urzą­

dzeń pokojowych w różnych stylach
poleca szczególnie dla osób nerwowych

w materace 'w
wyścielane puchem roślinnym (Kapok)

który przez najsławniejsze powagi na polu hygieny został uznany 
».a najlepszy 1 o wiele zdrowszy materyał od pierza i włosia.

Mi ; wybór koblercy Smyrna, Asminster i in­
nych gatunków. Portyery i Urany w najnowszych dese­
nia, h oraz najmodniejsze materye na meble są zawsze 
u muie na składzie. (124)

Cenniki na życzenia gratis i franco'.

1
'i
o
1
o
D)'
O

4

prawdziwej pobożności
z przydaniem

© p©łg©j,Ó,. cLiAgay

przez Wielebnego O. Gron, Tow. Jez.
Cena egz. M. I I 50 fen.

Nadsyłający tę kwotę wprost do Księgarni Katolickiej w Krakowi* 
(994) otrzymają powyższe dziełko franco.

0

źbiór najpiękniejszych: mazurków, 
kujawiaków, oberków, krakowiaków, 
dum k i tym podoh ych utw orów lu­
dowy. h na skrzypce w łatwym ukla- 
dz e. Zeszy t 1. obejmuje . 0 nume 
rów. Cena 1 m., z przesyłką franco 
1,1 m. Nabyć można za pop.zedniem 
nadesłaniem należytości z Księ­
garni b atolicłŁlej, Poznań, 
Stary Rynek 53/64. (963)

Kiioliarac, Polak,
kawal.-r zręczny myśliwy, z kilkuna­
stoletnią prakt. ku harską. wszech­
stronnie wykształcony, posiadający 
polecenia z pierwszorzędnych domów 
poszukuje posady zaraz. Łask, oferty 
przyjmuje pod Ł L. lOc. Giówna 
Ajencja dzienników i ogłoszę.:. Kra­
ków. Plac Maryacki 2. 1044)

Du hurtownego handlu win szuka 
się od 1. kwietnia rutynowanego 
i rzetelnego (h 32)

biuralistę

Koło Śpiewackie Polskie.

PROGRAM. 
WISLKI KOSCBRT

wokalno-instrumentalny 
w Czwartek d. 14 lutego 1895 

w sali Lamberta.

Utwory wyłącznie mistrza
STANISŁAWA MONIUSZKI.

Przewielebnemu Duchowieństwu
polecam się jakoreligijno - historyczny

do wykonywania wszelkich prac artystycznych.
Podejmuję się także wszelkich (902)

dekoracyi kościelnych i salonowych.
Poznań, Z głębokim szacunkiem

"‘V:nr-8' Paulin Gardzielewski.

rosyjskie i przybory do tako ych, zastawy 
niklowe do kawy i herbaty, maszyny do 
kawy, tace wszelkiego rodzaju, kosze di 
kwiatów, umywalki kompletne i garnitnry 
nmy walko we, klatki, dzwonki i t. d. w wiel-
kim wyborze poleca (82d)

J. Krysiewicz,
sbład gpriftów kaeheaaycM I áomowyoM

i éw. Marcin nr. 65

pai te

St. Opieiuskl
Fabryka wyrobów woskowych i bislaik wosku

■w Krotoszyn.] e
pole« a

«wiw eMąimawe
wyrabiane stosownie do pizepisów kościelny! h 
woskn pszczelnego, białe i żółte, ceny zwykłe.

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie i iranco.

z czystego

(129)

Majstrów Stolarskich
J. Krąkowski, (156)

K* Podgórna ulica nr. 8, .JfcaR 
poleca Szan. Publiczności meble własnego 
wyrobu od skromnych do najwykwintniejszych, 
kompletne wyprawy jako i pojedyńcze 
sztuki, również meble wyściełane, lustra 

1 marmury po najniższych cenach.

Poszukują umieszczenia:
Bona Po ka, która była cztery lata 
w Paryżu, mówiąca biegle po franc., 
mu r.. Nauczycielka Niemka, kat, 
muzyk. — Bona frebl. - Nauczy­
ciel akademik, mający do re polece­
nia. Potrzebne zaraz Bo­
ny Francuzki. (1052)
N. Ginter, wyższa nauczycielka, 

Poznań, Długa ulica 14.

ctm. wysoka jest tanio do na- 
bycia u Józefa Piotro­
wskiego, dekoratora kościo­
łów w Poznaniu, plac Wil 
helmowski nr. 18. (1030)

piszącpgo kaligraficznie i znającego 
doskonale język polski tak w sło 
wie jak piśmie ewent- -znającego 
także stenograją. Zgłoszenia «raz 
z odpisami świadectw uprasza się 
nadsyłać pod lit. I. P 5851 do Ru 
dolfa Mo.«se, Berlin S. W.______

Dla mych fabryk wyro­
bów smolowcu w Kato­
wicach na Górnym Szią- 
sku l Zawierciu w Król, 

i Polski« m, poszuku ję od 1-go 
kwietnia rb. na stałą posadę 
o ile możności doświadczonego 
w tym źawodzie (1075)
piilróżijjceĘ

ehrieścianijna, znającego także 
podwójną buchaiteryą i kores- 
pondencyą oraz zupełnie 
dobrze język polski tak 
w słowie jak piśmie. — 
Szczegółowe zgłoszenia z po­
daniem preteosyi wystosować 
należy pod adresem

CZPĘŚĆ I.
1. Tańce góralsk.e z Iii aktu ope­

ry „Halka .
2. a) Chór gości (Chór męzki).

b) Polonez Stolnika z 1 aktu 
opery „Halka“.

3. Chór wieśniaków z III aktu 
opery „Halka“ (chór mięszany).

4. Recitativo, Sekste* z chórem
(eiiór m ęszanv) z IV akta opery 
„Halka“. (1074)

CZljŚĆ II.
5. Uwertura do op ry „Plis“.
6. a) Recitativo i Modlitwa chór

mięszany z opery „Flis“, 
b) Recitativo i Chór, chór mię­

szany z opery „Flis“.
7. Recitativo i Arioso Kaźmierza 

z I aktn opery „Hrabina“.
8. Arya Zosi z opery „Flis“.
9. a. Pieśń Franka z ehórem (chór

męzki) z op. „Flis“, 
b) Chór finalny (chór mięszany)

z opery „Flis“.
Początek o godzinie 8.

Panorama niiiiuariiim

Lndwik Raíz,
Katowice (Kattowitz O./S.)

17-letnia pragnie wyuczyć się ku- 
piectwa, najchętniej w handlu ło­
kciowym w Poznaniu. Zgloszenia- 
przyjmuje M. Łowicki w Buku.

(1059)nader inleresujące widoki (1055)
Za redakcyą odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Biletów można poprzednio nabyć 
w składzie rękawiczek p. W. Stę- 
czniewskleg« przy ul. Nowój, w cu­
kierni p. Hyżewlcza (Cukiernia War­
szawska) przy ul. Wroilawskićj, oraz 
wieczorem przy kasie w dzień kon­
certu. Cena krzesła I rzędu 2 mrk., 
II 1 m.; miejsca do stania 50 fen., 
lecz tylko przy kasie.

ZARZJęD
Koła Śpiewackiego Polskiego

łU. Szpotański, sekretarz.
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